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T R Z Y  S O N E T T ,

Nad strumieniem schylona siedziała marząca 
I była jasna, czysta, jakby Anioł biały,
U stóp jój wodne lilje swe główki schylały 
W cieniu drzew od rannego ukryte gorąca.

Na dziewiczem jej łonie była łilja drżąca,
Na niej porannej rosy kropelki błyszczały.
Kwiatki się w zwierciadlanej wodzie przeglądały 
I patrzyły, jak Zefir powierzchnię zamąca.

I było cicho wkoło... zbliżam się w milczeniu. 
Spostrzegła mnie i uśmiech na usta zawitał, 
Usiadłem tuż koło niej, i w cudnem spojrzeniu

Wyczytałem p y ta D ie ... jej wzrok mię zapytał,
I  drzewa wkoło cichym pytały szelestem’,
Dlaczego zawsze przy niój tak milczący jestem?

II

„Kiedy jestem przy tobie, staram się daremnie, 
Utrzymać jakiś wątek zwyczajnój rozmowy,
Bo tych uczuć nie zdołam już wyrazić słowy,
Które sh ;/-mojem sercu zrodziły tajemnie.

Ty urok niewymowny lubo wlałaś we mnie,
Ty jakiś świat odkryłaś jasny, lazurowy,
Jakiś czar mię otoczył niepojęty, nowy...
Czyż. się nic w twojem sercu niej zbudzi wzajemnie?

Czyliż na to mam tonąć w upojenia niebie,
I myślą się unosić w krainy marzenia,
Aby znowu powrócić do cierni cierpienia

I  świat ten znienawidzieć, znieuawidzieć siebie,
I  znowu być skazanym na męki zwątpienia,
Za to tylko, o luba! że ja  kocham ciebie?”

III.

Uśmiechnęła się smutnie i paluszek mały 
Do ust mi przyłożyła, jakby zagniewana ,
I  schyliła się ku mnie jej główka świetlana,
Jej serduszko tętniło, jój skronie pałały

I  wyrzekła cichutko: „luby, kocham ciebie!”
I  nie była już więcój tak jak dawniej pusta,
W oczach przeświecał zachwyt, a szemrzące usta 
Szeptały słowa szczęścia... duch uklęknął w niebie.

Czemuż naszego szczęścia takie krótkie chwile? 
Nikną jak gdyby miały skrzydełka motyle,
I  otworzone niebo znów się mgłą otoczy,

I  zachwycone oko znów się łzą zamroczy,
I przemija to szczęście, jak sen, jak marzenie,
I  zostaje łza w oku, a w sercu... wspomnienie!

S t. Grudziński.

WINCENTY POL
JAKO PROZAIK,

Studjum K. Wł. Wójcickiego,

(D alszy  ciąg.)

II.

Mało utworów możemy wyliczyć w literaturze na- 
szój, któreby zbliżały się chociaż do Obrazów Pola. 
Mamy wprawdzie piękne i artystycznem piórem,

a z całą prawdą malowane obrazki ( ') , ale są to tyl­
ko pojedyncze —nigdy nie mieliśmy tak przepysznćj 
Galerji, jaką od razu przedstawia naszym oczom 
twórca Mohorta.

W  malowidle świata na oko martwego, żaden 
szczegół niepominięty, każdy pochwycony i pomiesz­
czony we właściwem miejscu, składa się na całość 
obrazu, który nabiera dopiero właściwego sobie ży­
cia i czujemy w nim właściwy

„Oddech natury.”

Na tle każdego występuje człowiek, i podnosi go, 
ożywia, przyciąga do siebie.

Dla czytelnika, który samego dzieła niezna, tru - 
dnem byłoby pojęcie tego artyzmu, tego uroku cza- 
rownego, jaki Pol rozlewa w swoich opisach, gdy­
byśmy tylko ogólnikami się ograniczali. Treść ich 
tak różno-stronna, znagla nas do więcój szcegółowe- 
go sprawozdania, pochwycenia tych barw rozmai­
tych, tak żywych, tak wiernie z przyrody przeniesio­
nych na karty tej księgi, które razem połączone 
stanowią jakby wspaniałą tęczę, co .po burzy lub 
deszczu rozwija się w półkole i zachwyca nasze 
oczy.

Pójdziemy w te strony świata śladami autora, 
któremi nas za sobą powabia: zatrzymamy się na 
najwydatniejszych obrazach, a najwięcój oddalo­
nych od siebie,—mówić bowiem wyłącznie o każdym 
nie możemy, gdyż studyum nasze zamieniłoby się 
w oddzielną księgę.

Stajemy najprzód nad ponuremi wybrzeżami Bał­
tyckiego morza: Płytkie są i piaszczyste, a prze-

1) Mamy tu na myśli Zygmunta Kaczkowskiego, Obraz za­
mieci śnieżnej — Walerego Wielogłowskiego, Powodzi wiślanej, 
i kilka innych jeszcze obrazków.
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tkane często wielkiemi bryłam i skandynawskiego 
granitu , na których się fale m orskie łam ią i pienią, 
kiedy wiatr wieje z północy. Pom iędzy temi zaspam i 
ruchom em i piasków, leżą m ałe jeziorka lub podłużne 
bagna, które w drobne strug i przechodzą, tw orząc na 
swem ujściu znowu płytkie, przym orskie jeziora.

B rak roślinności uderza tu  widocznie: bagna 
porastają tylko kępami chudego sk rzy p iu , jeziora 
tylko po brzegach ta tarak iem  m orskim .

W ody są  czyste i przejrzyste , ale rybki tylko 
niewielkie m igną się czasami grom adnie, kiedy po­
wierzchnię jeziora m orska musnie rybitwa.

Skrzeku żab nie słyckaó, i na całem piaszczystem 
paśm ie wyżyn nie ma już żab; tak  też daleko, osia­
dają  wyżynę rybacy m orscy, oddzielnego rodu i po­
chodzenia skandynawskiego obyczaju, jak  daleko ża­
by nie słychad. Chaty ich budowane z kam ienia 
i potrzaskanych statków morskich, w rastają w zaspy 
piaszczyste, a kilka łodzi rybackich przypiętych u 
brzegu, kilka sieci rozpiętych przed chatą, kilka tyk 
wielkich i wioseł w piasek wbitych, oto cały statek 
nadm orskiego rybaka i jego rodziny!

Pol, baw ił w zamku wyniesionym po nad bursz- 
tynne morze już w porze grubej jesieni.Po trzydnio­
wej burzy, co w strząsała starem i m uram i, gdy się 
Bałtyckie fale uspokoiły — naniosły strysz  (drobną 
krę), a wkrótce kiedy mróz doszedł do dwudziestu 
kilku stopni, całe brzegi m orza, jak daleko zasięgało 
oko, okryły się jednostajną szybą lodu —  i zmie­
n ił się do razu cały widok okolicy, dla którój 
szum u fal zabrakło.

Za poradą dzierżawcy m ajątku z Podzam cza, sie­
dli na koń i ruszyli z Pom orza żmujdzkiego do K ró­
lewca, gdzie nasz autor był świadkiem i b ra ł udział 
w świetnej szlichtadzie i zimowym balu. Nazajutrz 
spotyka się z hrab ią B ona , który nie był na owej 
zabawie.

—  Jeżeli pan chcesz poznad poetyczną stronę 
północnej zimy, (mówił do Pola) to zapraszam  do 
siebie na wieś, a zrob im parę  wycieczek na lody m or­
skie i zapolujesz na skandynawskie wilki. Lubię 
morze i odwiedzam na łodzi skandynawskie brzegi, 
bo nigdzie nie można tak  wyszumied z ucisku duszy 
ja k  na morzu, ale nie wiem czy nie poetyczniejsze 
je s t życie na lodach, — więc proszę z sobą na taką 
szlichtadę.

Nasz autor ochotnie przyjm uje szczere zaprosiny 
kap itana Dona, i przybywa z nim razem  do jego 
dworu, który przystrojeni swoim, zwiastował że to 
mieszkanie zapalonego myśliwca.Ale nietylko trofea 
łowieckie zwróciły uwagę Pola — zadziwiły go wię­
cej oswojony Łoś i W ilczyca B em a , k tó ra to  swoje 
miano przyjmowała z przym ileniem , a służyła w po­
lowaniu na Wab dla wilków skandynawskich.

T u daje nam  Poł opis łowów na te wilki, równie 
zajm ujący, pełen oryginalnych szczegółów, a za ra­
zem  poetyczny. T u poznajemy się z rasą żm ujdzką 
koników m ałych, dzielnych do jazdy i śm iałych do 
walki z wilkami; patrzym y z jak ą  starannością opa­
tryw ano i w ystrugiw ano śnieg i lód z rogu ich ko­
py t i pęcin i świeże zaszrubowano ocele stalowe 
u podków, bo tym jedynie sposobem wytrzymuje 
m ierzynek  żmujdzki taką  sannę po lodzie. Uczymy 
się, jak  w ystrzałam i arm atniem i próbują siły lodów, 
i znawcy nasłuchują um iejętnie: „ ja k  lód g ada"  to 
je s t czy pewna jazda po nim.

Z Kłajpedy, w siedem jednokonnych, sani i w je ­
denastu ludzi, wyruszyli na lodowiska morskie. 
Żmujdzini z busolą, ja d ą  po nich jak po znajomym 
gościńcu.

Na lodowatej pustyni, sterczała zam arzła łódź ry­
backa.

Miło Bpotkać się było ze śladam i człowieka; po je ­
dnej stronie burtnicy stanęły  sanie, po drugiej ko­
nie, a łowcy założyli biwaki w samej łodzi, koło 
steru . K ilka luźnych desek które w łodzi leżały, 
położono pod przednie i zadnie nogi koni.

„U derzyło mnie to (pisze Pol), że koni nie wiąza­
no, i owszem zdjęto im naw et część okrycia ze łbów, 
zdjęto chom onty i k an tary ,a  pomimo to nierozbiega- 
ły  się, ale stały w miejscu jak  je obok siebie na de­
skach postawiono; dano im tylko świeże koce, na 
piersiach śpięte i szerokiem i popręgam i przypasa- 
ne. Pytałem  czemu z głów końskich pozdejmowano 
deki?

— Bo na lodzie potrzeba czujności, rzekł mi Do­
na. Jakby  nas wilki napadły, to konie sam e się b ro ­
nić m uszą i będą. Takie konie" nie boją się wilka 
na lodzie, bo kute, a wilk nie kuty, więc niem a siły 
na lodzie, chybaby z nienacka się uwiesił u gard ła  
koniowi. Na lodzie naciera koń na wilka, nie wilk 
na konia, a te konie, razem  chowaae i stadne trz y ­
m ają się hurtu .

Dobyto kocioł znacznej wielkośei z pokryw ą, i u- 
stawiono go w środku łodzi. Było to ognisko, czyli 
raczej olbrzym ia fajerka olejem napełniona, o kilku­
nastu płom ieniach. Zażegnięto ten  kocioł ogniem, 
i wielki jasny płom ień oświecał cały tabor.

Jeden z myśliwych kucharzył. Na żelaznym tró j- 
nożku nastawiono drugi kocioł duży nad ogniskiem; 
w tym  kotle tajały  kawały lodu, aby mieć wodę do 
pojenia koni i do herbaty . Jakoż cała prawie noc 
zeszła na tern, że się topił lód w kotle nad ognis­
k iem , i ledwo koło północy były wszystkie konie 
z kolei napojone. Czeladź piła g rok  i jad ła  przy- 
g rzany bigos, koniom dano obrok w torbach , a na­
szemu autorowi i hr. Donie dał kucharz jajecznicę 
z szynką i herbatę z czerwonem winem.

Mgła opadła i prześlicznie wyiskrzyły się gwiaz­
dy. Łowcy o północy poczęli drzemać.

Grzm ot niesłychany ozwał się nagle po lodach, 
i wszystko zerwało się na nogi. Było to pękanie 
lodów, k tóre się na większym mrozie ścinają, nie­
podobne ani do grzm otu burz letnich, ani do huku 
dział; jakieś podziemne, ale straszliwsze jedne od 
drugich, bo słychać było jak na milowych prze­
strzeniach lód w różnych kierunkach pękał, i jak 
się z tych szczelin, jakieś podlodne dobywały grom y. 
Przez godzinę może strzelał lód w ten sposób, i ucho 
myśliwych przywykło do tego huku.

Równo ze dniem ruszono dalej, wysłanych dwóch 
żmujdzinów na zwiady, doniosło że pękanie lodów 
rozproszyło chm ary wilków —  ale grom ada ich cała 
wróciła do lodowych skał, gdzie nocleg właśnie na­
szym myśliwym przypadał.

Mrok padać poczynał, od północy rozjaśniło się, 
jak  gdyby od św iatła zorzy północnej: było to 
„świecenie lodów .“

H r. Dona w ybrał pomiędzy skałami zam kniętą 
dolinkę, k tóra chroniła od w iatru dla wypoczynku 
koniom  i ludziom. Po wieczerzy sam  z Polem trzy­
m ał straż taboru . Około północy ozwał się ze szczy­
tu  skał lodowatych głos sowy.

—  Ha! ha! witam panią! zawołał Dona do niej, 
i zapytał mnie, czy wiesz pan co to znaczy? Biegun 
północny przesunął się ku nam: jest to polarna so­
wa, która tylko w najtęższe zimy przebywa w połu­
dniowej Szwecji i F inlandji. Odór palącego się oleju 
zwabił ją  tu ta j, i trudnoby oznaczyć z jak  daleka tu 
dziś przybyła i po co?

—  Jak  to? zapytałem .

—  A jużciż, jak  nas wilki zjedzą, to się coś z tej 
uczty i sowie okroi.

Ale tej nocy niewidziano wilków; dwaj go rę tsi 
żmujdzini z tego orszaku, w ykradli się na w yprawę 
wilczą, ale jej mało życiem nie przypłacili. Huk 
gęstych wystrzałów zbudził spokojny tab o r m yśli­
wych, ocaleli dzięki rączości koni, lecz dwa psy padły 
ofiarą. Siedmiu wilków jednakże popłaciło s tra tę , 
których H r. Dona w sw ej; łowieckiej siedzibie, jak 
zwyczaj s ta ry  kazał, na szubienicy przed  w rotam i 
wjezdnemi rozwiesił.

(d. c. n.)

Korespondencja Tygodnika Mód.

(Dokończenie.,)

Pomimo całej swojej elegancji wszystkich a rk a­
dyjskich roskoszy, W iedeń je st obecnie niezno­
śnym z powodu nadwyczajnych upałów, a pobyt 
w nim  nie należy bynajm niej do najprzyjem niej­
szych chwil życia. Mamy wprawdzie na wszystkich 
targow icach niepospolitą mnogość najpiękniejszych 
owoców,— ale cóż, kiedy razem  z niemi trzeba ko­
niecznie pożywać sproszkowane cząstki m atki ziemi,, 
wznoszące się w powietrzu tum anam i jprzez cały czas 
gorącej pory roku. Mamy wspaniale urządzony 
S ztad tpark ,— ale cóż, kiedy tam  więcej dymu tytunio- 
wego, więcej piżma i paczuli niż świeżego powietrza. 
Mamy P ra te r , m iejsce do przechadzki, jakiego szu­
kać w świecie,— ale cóż, kiedy tam  atm osfera tak 
przesiąknięta piwem, że kto nie m iał szczęścia 
urodzić się czechem lub przynajm niej niemcem, nie 
może się tam  czuć swobodnym. Mamy naokoło 
m iasta aleje wysadzone drzew am i,— lecz i to do b ro ­
dziejstwo straciło  bardzo na znaczeniu, bo w tym  
roku drzewa po większej części poschły i sterczą 
jak stare m iotły . Posehnięcie drzew wiele narobiło 
hałasu w tutejszym  m agistracie , naraziło bowiem 
miasto na olbrzym ie stra ty . V / końcu postanowio­
no zastąpić drzewa poschnięte innem i, lecz nie sa­
dzić już platanów, którym  czy to g ru n t czy klim at 
nie służy, lecz morwy, orzechy włoskie i grusze 
leśne. W szystkie te drzewa dają wiele cienia, 
i z owoców ich m iałoby m iasto pewien dochód, któ­
ry  pokryłby przynajm niej koszta dozoru. W  nie­
znośnej teraźniejszej porze najprzyjem niejszym  z bliż­
szych miejsc do przechadzki je s t  ogród cesarski 
w Schonbruunie, a bogata tam tejsza menażerja 
nie mało przyczynia się do uprzyjem nienia tam  
kilkugodzinnego pobytu. Menażerja pom naża się 
z każdym rokiem . Tego roku przybyły dwa lwy 
srebrne z Meksyku, w ojczyźnie swojej nader n ie ­
bezpieczne, sarna m eksykańska i dwa psy m or­
skie. Te ostatnie odznaczają się zdum iewającym 
apetytem , zkąd możnaby wnosić że niewola służy 
Ich zdrowiu.

Otóż, gdy nie wszystkie m iejsca do przechadzki są 
dosyć ponętne, głów ną przyjem nością dla stałych 
m ieszkańców  W iednia m ógłby być teatr, tak  jak  w 
zimie. N iestety i to przez pewien czas było niemo- 
żebnem , bo opera i te a tr  zamkowy były aż dotąd 
zam knięte z powodu restauracji. W  takim  stanie 
rzeczy,prawdziwe dobrodziejstwo wyświadczyło W ie­
dniowi towarzystwo opery włoskiej z Bukaresztu, 
które z dyrektorem  swoim p. F ram hetti przybyło dla 
dania w tea trze  na W iedeniu k ilkunastu przedsta­
wień. Główną siłą tego towarzystwa jest Signor 
Patierno, fenomenalny tenor. W szyscy znawcy, 
wszystkie pisma, wszyscy w ogóle co mieli sposo­
bność go słyszeć, nie m ogą się dość nachwalić jego 
potężnego głosu. Filip P atierno, rodem z Neapolu,



był synem kupca, i do 17 roku życia pom agał ojcu 
w sklepie. Raz w wieczór z kilku tow arzyszam i za ­
improwizował na ulicy koncert, k tóry  zwabił m nó­
stwo słuchaczów i zjednał mu huczne oklaski. S ła­
wny nauczyciel śpiewu Domenico Scaggioti, który 
mieszkał na tej samej ulicy, otw orzył okno, przy­
słuchiwał się do końca uważnie śpiewowi młodego 
Patierna, a potem  wywiadywał się o niego i zaprosił 
da siebie. Przekonaw szy się że ma głos rokujący 
najpiękniejsze nadzieje, talenc i zamiłowanie do śpie­
wu, namówił go, aby się wykształcił na śpiewaka 
opery. Mieszkał naw et razem  z nim dla ułatwienia 
mu nauki. P atie rno  w ystąpił po raz pierwszy pu­
blicznie w operze neapolitaóskiej w roku 1859. 
Ztąd udał się do F lorencji i zyskał znakom itą sła ­
wę, w nader krótkim  czasie. Później występował 
na kilku innych scenach we W łoszech, a następnie 
w Hiszpanji. Do tea tru  nadwornego w Bukareszcie 
jest już po raz trzeci zaangażowanym, na wyraźne 
życzenie panującego księcia i pobiera 72,000 fran­
ków rocznie, to jest tyle co najlepsi tenorzyści eu ­
ropejscy. W szyscy inni członkowie towarzystwa 
p. F ram hetti, stoją o wiele niżej od P atie rna, tak  
pod względem głosu jak  i rutyny.

Jednocześnie tru p a  francuzka p. Meynadier da­
wała przedstaw ienia w teatrze  na Leopoldstadzie, 
Grywała ona tylko operetki i wodewile,— przyznać 
jednak trzeba że z rzadką doskonałością, dla tego 
'też te a tr  zawsze był przepełniony.

A rsenał tutejszy, gm ach w .całem  W iedniu na j­
większy, zyskał świeżo niepospolitą ozdobę. P . 
Blaas profesor m alarstw a w tutejszej akadem ii 
sztuk p ięknych, k tórem u poleconem  było wykona­
nie fresków w sali nazwanej Przybytkiem , sławy 
(Rukmeshalle) w łaśnie w tym  m iesiącu ukończył ta ­
lowe. P rzedstaw iają ważniejsze bitwy stoczone 
rozmaitemi cźasy przez wojska austryjackie.

P. Blaas m iał tucąj do pokonania wielką t r u ­
dność zasadniczą: chodziło bowiem o przedstawienie 
bitew jako bitew, a jednak z opuszczeniem tego 
wszystkiego, co w obrazie tego rodzaju może ob ra­
żać uczucia ludzkie i oko estetycznie wykształcone. 
Zadaniu tem u Blaas w znacznej części godnie odpo­
wiedział. A rsenał należy do najnowszych budowli, 
ukończony bowiem został dopiero w 1855 roku. Je s t 
w nim  bogate muzeum broni, dostępne dla zwie­
dzających osobliwości wiedeńskie. W spaniała to 
budowa o stylu bizantyńskim . W spom niony p rzy ­
bytek sławy ozdobiony je s t zbrojam i, b ron ią itp.

Stowarzyszenie zarobku kobiecego,o którem  w po­
przednich listach niejednokrotnie donosiłem, odbyło 
przed kilku dn iam i'u roczyste  posiedzenie z powodu 
zamknięcia roku szkolnego. Oprócz członków sto­
warzyszenia i m nóstwa gości, znajdowało się na po- 

, siedzeniu 200 uczennic, uczęszczających do zakła­
dów naukowych stowarzyszenia. D r. Schrank dy- 

, rektor wszystkich tych zakładów, m iał mowę, w któ­
rej podniósł zasługi stow arzyszenia i gorliwość u- 
szennic, dodając, że tym  ostatnim  głównie należy 
się zasługa, że stow arzyszenie, o którego utrzym a­
niu z początku wątpiono, tak  pięknie się rozwinęło. 
Dalej oznajmił, że wlaśilie te raz  urząd telegraficzny 
zgłosił się do stow arzyszenia żądając 40 telegrafi­
stek. W iele uczennic otrzym ało już miejsca, stow a- 
rryszenie codzień prawie odbiera z rozm aitych stron 
zapytania, czy są uczennice gotowe wstąpić do zawo­
du praktycznego. N astępnie odczytano program  
Przyszłego roku szkolnego. Oprócz szkoły handlo­
wi, będzie urządzony kurs przygotowawczy, trzy ­
letni kurs nauk i trzyletni kurs robót ręcznych.

Popołudniu uczennice zrobiły wspólną wycieczkę 
do pobliskiej wioski i spędziły kilka godzin na śpie­

wach i tańcu, dowodząc tym sposobem, że oddawanie 
się naukom  i w ogóle poważniejszym zajęciom , by- 
najmniój nie pozbawia dobrego hum oru i swobody 
umysłu.

S. Nowiński.

Hektor Berljoz.

Znane są utw ory H ektora Berljoza, k tóry  słusznie 
uważanym je st za zjawisko w muzyce franeuzkiśj,— 
ale nieznane są szczegóły jego życia, dowodzące 
niepokonanego niczem  ta len tu , k tóry  mimo n a js tra ­
szliwszych przeszkód, w szystkie usunął, zdruzgotał, 
a doszedł tam , gdzie go wiódł zapał w ew nętrzny. 
W ydane obecnie jego pam iętnik i, obejm ujące 
wspomnienia młodości, opis pierwszych harców po 
ciernistej drodze praw dziw ie artystycznego życia, 
stosunki z najznakom itszym i m uzykami i ich cha­
rak terystyka, przygody z bandytam i włoskiem!, nie­
zm iernie w tajem niczają w żywot tego kom pozytora,— 
podanie zatem  chwil wybitniejszych, nie będzie bez 
in teresu .

H ektor Beriioz urodził się d. 11 grudnia 1803 
w C óte-Saint-A ndre, w departam encie Isere , gdzie 
ojciec jego był lekarzem  zdolnym i powszechnie 
szanowanym . Posyłano go z początku do szkół pu­
blicznych, ale późniój ojciec zajął się sam jego 
ukształceniem , Tmiędzy innem i udzielał m u także 
muzyki. Studja klasyczne nie bardzo przypadły mu 
do sm aku i dopiero Dido W irgilego zajęła go moc­
niej; geografia zaś i opisy podróży wywierały zawsze 
największy wpływ na jego um ysł. W  chłopięcym 
jeszcze wieku będąc z rodzicam i w odwiedzinach 
w M aytan pod G renoblą, zakochał się w osobie
0 wiele starszój od siebie. W idać więc że już wcześ­
nie odezwała się w nim  chęć kuszenia się o rzeczy 
niepodobne, k tóra nigdy nie poskrom niona, wywar­
ła  późniój tak  przeważny wpływ na kierunek jego 
działalności artystycznej. Ojciec uczył go tylko na 
flecie, ale H ektor znalazłszy w domu flażeolet, nie 
om ieszkał ćwiczyć się i na tym  instrum encie. 
Później naukę g ry  na flecie i śpiewu pobierał od 
nauczyciela z Lyonu Im berta , na fortepianie jednak 
ojciec nie pozwolił się mu uczyć, nie chcąc aby m u­
zyce poświęcał zbyt wiele czasu. Dostawszy przy­
padkiem  dzieła R am eau i Catela o harm onji, p rze­
czytał je  i wy3tudjowawszy kw arte t P leyela, zaczął 
pod jego wpływem komponować. N apisał sekstet
1 dwa kwintety, w których podobno rzewny sm utek 
przew ażał, w krótce jednak spalił to wszystko. Po 
Im bercie nauczycielem  jego był D oront i uczył go 
na gitarze.

Życzeniem ojca było, aby H ektor poświęcił się 
medycynie, chociaż więc sława mężów takich jak 
Gluck i H aydn bardziej go nęciła, poddał się woli 
ojca i w roku 1822 m ając la t 19, przybył do P aryża 
dla słuchania m edycyny. Z ochotą, chociaż z po­
czątku z trudnym  do przezwyciężenia w strętem , 
odbył kurs anatom ii, i nie bez zajęcia uczył się także 
innych gałęzi m edycyny, ale opera paryska tak  sil­
ne spraw iała na nim  wrażenie, że często ani myśleć 
nie m ógł o nauce. Gdy zaś w bibliotece kouser- 
watorjum znalazł p a rty tu ry  oper Glucka, i w nich 
się zagłębił, niepodobna m u już było panować dłu­
żej nad sobą. Porzucił więc medycynę i postano­
wił wbrew woli ojca zostać muzykiem.

Napisał wówczas kan ta tę  ,,Le cheval a rabe“  a je ­
den z jego znajomych pokazał ją  Lesueurowi, cenio­
nemu kompozytorowi i nauczycielowi w konserwa- 
torjum , którego dyrektorem  był Cherubini, Lesueur

znalazł w kantacie Berlioza wiele błędów, lecz oraz 
siłę i ruch dram atyczny, w skutku czego postano- 
wił przyjąć go do swojej klasy jako ucznia. W ów ­
czas Berlioz zaczął pisać operę i w ybrał sobie F lo ­
riana L’ Estelle11 imię jego pierwszej kochanki.Ope- 
ra  ta  jednak nieudała się i wykonania jój nigdy nie 

-słyszano. Późniój napisał mszę w stylu L esueura, 
lecz kompozycja ta  już przy próbie zrobiła zupełne .  
fiasco, ponieważ głosy były źle napisane. B erlioz 
przerobił ją  około r. 1824 i postarał się o je j wyko­
nanie, spraw iła jednak  tak  tym  razem , jak i przy 
drugiem  wykonaniu w r. 1827 niekorzystne wraże­
nie, w skutek czego spalił ją  wraz z innemi dawniej- 
szemi kompozycjami. Jako  uczeń konserw atorjum  
znalazł w Lesueurze życzliwego przyjaciela. Cheru­
bini jednak  nie lubił go, i Berlioz jego nawzajem. 
Nieznośną m u była zła wymowa francuska m istrza, 
nieznośną jego pedanterja . Raz Beriioz powiedział 
Cherubiniem u: ,,je n ’aime pas la  fugue11, na co 
m istrz  odrzekł z szyderstw em : „et la fugue ne vous 
aime pas.“

Niepowodzenia przy ubieganiu się o nagrody 
konkursowe były powodem, że ojciec przestał przy­
syłać m u pieniądze na utrzym anie, w skutku czego 
m łody B eriioz pow rócił do dom u. Po długim  o- 
porze ojciec dał się nareszcie ub łagać, lecz m atka 
nigdy. W róciw szy do P aryża, utrzym yw ał się z le ­
kcji i w stąpił znowu do konserw atorjum . W  tym  
czasie nap isał operę „Les F rancjuges” lecz aka- 
dem ja królew ska odrzuciła ją , zatrzym nwszy tylko 
uw ertu rę, k tó ra  była w ykonana wielokrotnie. Dy­
rekcja opery odmówiła m u także przedstaw ienia 
sceny do śpiewu podty tu łem  ,,L3 revolution grecque”  
k tó rą  skomponował do słów F e rra n d a . Aby sobie 
zapewnić utrzym anie, przy ją ł miejsce chórzysty 
w teatrze des N ouveautes, nie zaprzestając jednak 
kompozycji.

Przypuszczony znowu do konkursu, skom pono­
wał k an ta tę ,— uznano jednak  że je s t niepodobną do 
wykonania, Tco oczywiście poróżniło go do reszty 
z sędziami konkursowymi Cherubinim , Lesueurem , 
Bertonem , Boieldieu itd., ale powróciło m u pensję 
ojcowską. Uwolniwszy się tym  sposobem od ucią­
żliwych i upokarzających obowiązków, poświęcił się 
wyłącznie nauce muzyki dram atycznój. Gluck sta ł 
się jego  bożyszczem, cenił także wysoko W ebera 
i Spontiniego, mniój jednak  Mozarta.

P ierw sze pojawienie się Shakespeara n a  scenie 
paryzkiój, wywarło przeważny wpływ na dalsze jego 
życie. O ile bowiem zajął się sztukam i Shakespea­
ra, o tyle zakochał się w miss Sm ithson, k tóra wy­
stępow ała w nich z wielkiem powodzeniem i z k tó rą  
się po kilku latach ożenił. Aby się jej stać god­
nym, p rag n ą ł dać się poznać szerszej publiczności, 
i w tym  celu dał w roku 1828 koncert, w którym  
grano same tylko jego kompozycje, te właśnie 
które na konkursach poodrzucano. K oncert powiódł 
się szczęśliwie i zjednał mu huczue oklaski.

W  roku 1828 uzyskał d rugą nagrodę konkursową 
pomimo oporu Cherubiniego. I  w następnym  roku 
ubiegał się o podobną, ale nagród nie rozdawano.

Skomponował potem 8 scen z Fausta, a następnie 
sław ną symfonię fantastyczną „Episodes de la vie 
d’un artis te ,11 k tórej każdy ustęp ma przedstawiać 
osobną scenę jako to „Scene aux cham ps11 „M arche 
au supplice11 itd., dalej fantazję do „B urzy11 Shake­
speara, którój wykonanie nie powiodło się, i z powo­
du rewolucji lipcowej w r. 1830 .ułożył M arsyliankę 
na dwa chóry, tudzież kantatę „L a derniere nu it de 
S ardanapale11 za którą uzyskał od akadem ii pierw­
szą nagrodę. P rzy  wykonaniu tej kantaty był obec­
ny Liszt, i odtąd pomiędzy nim a Berliozem zaw ią-



zała się. trwała przyjaźń. W  dziennikach powstał 
wówczas spór o znaczenie Berlioza. Cherubini za­
pytany czy chce słyszeć jego nową kompozycję, od­
powiedział: , ,Je  n’ai pas besoin d’aller savoir com­
ment il ne faut pas faire.“

W  styczniu. 1831 pojechał do Rzymu dopełniając 
warunków konkursowych. S tam tąd  posłał do P a ­
ryża Resurexit, tudzież uwerturę do Rob-Roya któ­
r ą  źle przyjęto 'w  Paryżu , w skutek czego spalił ją  
i kilka innych. W  maju 1832  wrócił do Francji, 
i po kró tk im  pobycie w miejscu rodzinnem ukazał 
się znowu w Paryżu. Przy ponownem wykonaniu 
symfonii fantastycznej, do której przydał nowy u- 
stęp „Le re tou r  de ma vie” przyszło pomiędzy nim 
a obecną na koncercie miss Smithson do wzajem­
nego wynurzenia uczuć. Ożenił się z nią wbrew 
woli rodziców w r. 1833 w skutek czego znajdował 
się pewien czas w bardzo kłopotliwem położeniu. 
Żnowu więc musiał wziąść się do dawania koncer­
tów. Na jednym z nich poznał -się z Paganinim , 
który zachwycił się jego dziełami i żywo się nim 
zajął.

W  roku 1836 minister Gasparin polecił mu na­
pisać requiem za poległych w rewolucji lipcowej. 
Nieco później s tara ł się o posadę nauczyciela har-  
monji w konserwatorjum, lecz Cherubini Łskłonił go 
do cofnięcia podania. Natomiast dano mu posadę 
bibliotekarza przy tymże instytucie z nader szczu­
p łą  pensją. W stąpiwszy jednocześnie do redackcji 
dziennika Journa l  des Bebats,  pisywał reoenzje 
do feiletonu które, zjednały mu imię niepospolitego 
krytyka.

Skomponował także operę Benvenuto Cellini do 
texfcu Wailly i Barbier, która była przedstawiona 
w roku 1836, ale z niepomyślnym skutkiem. Znowu 
wziął się do dawania koncertów. Paganini słysząc 
jego symfonię „H aro ld” zachwycony nią, daro­
wał mu znaczną kwotę pieniężną. W  r. 1840 zno­
wu poruczono mu ułożenie muzyki na obchód re -  
wolicji lipcowej, a wykonanie powiodło się najzupeł­
niej.

Odtąd zaczęła się nowa epoka w życiu Berlioza, 
rozpoczął bowiem podróże zagranicę, które tak 
bardzo przyczyniły się do ustalenia jego sławy, 
Wspomnienia tych podróży opisał Berlioz w swoich 
pamiętnikach, tak  powabnie, tak żywo i ponętnie 
że nie można oderwać się od jego książki. Naj 
mocnićj dzieło to polecamy czytelnikom uaszym.

O B R A Z Y  

NA WYSTAWIE TOWARZYSTWA ZACHĘTY
SZTUK P IĘ K N iC H  W WARSZAWIE.

K ostrzew sk i — Chełm oński —  K ossak —  L oeffler —  B nśk ie- 
w j cz —  M alinow ski — panna  D ukszyńaka.

Obraz p. Kostrzewskiego Grzybobranie, jeżeli nie 
zaleca się wybitniejszą myślą pociągającą uwagę 
patrzącego, jak  do tego w pracach tego artysty je ­
steśm y przyzwyczajeni, za to odznacza sig większem 
wykończeniem szczegółów, dość rzadko spotykanem

u tego artysty.
P od lasem  znajduje się cztery osób, dwie s ta r­

szych kobiet i dwoje dzieci. Jedno z nich, chłop­
czyk, pokazuje starszćj wiekiem kobiecie muchara 
w czerwonÓj ładnój barwie, biało kropkowanego, a ta 
widocznie objaśnia go, że to grzyb szkodliwy, tru ­
jący i zunełnie nie taki dla zbierania których przy­

szli do lasu. D ruga  młodsza kobieta klęczy przy 
koszyku na jednym  kolanie i obrzyna zuajdujące się 
w nim grzyby z korzonków. P rzy  niój stoi mały 
chłopczyk, m ilutka bardzo dziecina, a dalej piesek 
salonowej rasy. Zadanie więc bardzo proste i m a­
ło-obudzające interesu, a jednak jest  w całym ob­
razie coś pociągającego widza, coś takiego co go 
przenosi w dalekie od W arszawy strony, nasuwa 
wspomnienie miłych wycieczek do lasu, ciszy leśnój 
i owego gwaru i radośnych okrzyków zbierających, 
gdy grzyb gdzieś w ukryciu wyśledzonym został. 
Przyczyną tego: wyborny koloryt drzew, nieba, t r a ­
wy, jak  to zwykle w jesieni miewa miejsce.!

P an a  Chełmońskiego trzy znajdują się na W y s ta ­
wie obrazki,z których znać że artysta  pracuje i to u- 
silnie, zdobywając może z t rudem  i mozołem, ale 
ciągły postęp tak w rysunku, kolorycie j a k  i w p o ­
mysłach za przedmiot użytych. W  pierwszym Od­
lot Żóraw i, przebija się myśl niezmiernie rzewna. 
W  polu, w pustym obszarze, stado żórawi wzbija 
się do lotu, aby się udać w daleką podróż. Gdy' 
wszystkie podlatując wybijają się w góre, jeden 
tylko ze złamanem skrzydłem pozostaje w miejscu. 
Napróżno biedak wyciąga szyję i głosem żałosnym 
wzywa pomocy towarzyszy: napróżno szamocze się, 
porusza skrzydłami i wspina na nogi,— nieszczęśliwy 
wypadek przykuł go do miejsca, bracia odlecą a on 
zostanie sam bez wsparcia i pociechy. Myśl tą  n a ­
zwaliśmy rzewną, bo jeżeli smutno patrzeć na dzi­
kiego ptaka, skazanego losem na podobne m ęczar­
nie, o jakże więcej cierpieć musi człewiek, dręczony 
niemożnością dokonania tego co duchem swoim 
pragnie. Zapewne myśl ta  przewodniczyła pracy 
p. Chełmońskiego, bo gdy tylu innych młodych po­
czątkujących malarzy wyjeżdżało w celu kształcenia 
się za granicę, on sam jeden w miejscu pozostał; 
cóż więc dziwnego że mu stanął w myśli żóraw ze 
złamanem skrzydłem?

Drugi obrazek Są manila, równie jest pociągają­
cy swą treścią . Chłopczyna wiejski, ż mniejszą od 
siebie o połowę dzieciną, podszedł pod łan zboża, któ­
ry z przeciwnój s trony żniwiarze żną sierpami. 
Dzieci widać zatęskniły do matki,  a nie mogąc się 
jój doczekać poszły do żniwa, i krążąc po połomkach 
natrafiły wreszcie na miejsce, gdzie rodzicielka ich 
pracuje ale z przeciwnój strony. Star szy więc chłop­
czyna słysząc chrzęst sierpów, wspina się na palce, 
wyciąga szyję, i rzucając spojrzenie przez ścianę 
zboża, pyta się: a są tam  matula? Po drugiej stro­
nie zboża stoi żniwiarka, m atka tęschniących za 
nią dzieciaków.

W  trzecim wreszcie W  w iejskim  kościółku, już 
nie obrazku ale obrazie większych rozmiarów, arty­
sta przedstawił cząstkę wnętrza kościelnego od wej­
ścia. P rzy  figurze z ukrzyżowanym Chrystusem 
stoi wieśniaczka w świątecznym ubraniu, i jedno 
z dwojga dzieci przyprowadzonych z sobą trzy ­
ma zawieszone u swej szyi, drugie podnosi do 
stóp Zbawici°la, aby mu dziecina stopy ucałowała. 
Dalej cokolwiek, widać wieśniaka starszego i wyro­
stka wiejskiego, klęczących i wznoszących w unie­
sieniu nabożnem ręce w górę. Dalej ciągną się 
ławki, w nich kilku pobożnych, a dalej jeszcze już 
zupełnie wgłębi, dziadek kościelny sznurem poru­
sza sygnaturkę wieżową, głosząc okolicy że w na­
bożeństwie rozpoczęła się chwila Podniesienia.

I  myśl tu szczęśliwa, i ugrupowanie osób bardzo 
charakterystyczne. Ławki, ściany, chorągwie, obraz­
ki, przystrój świąteczny wieśniaków, nachylenie 
ich postaci, nawet przygarbiona figura dzwonnika,—

wszystko wiernie odwzorowane z natury, jakbyśmy 
tam  byli i patrzyli na wszystko. Koloryt znacznie 
lepszy jak w pierwszych pracach p. Chełmońskiego, 
więcej zbliża się do prawdy, do natury, ale je s t  coś 
w nim niewłaściwego, jakby  brud lub kopeć. 
W prawdzie w wiejskim starym kościółku, przecho­
wującym wizerunki śmierci pędzą „ . . osą w świat 
między ludzi, jak  to widzimy w obrazie p. Chełmoń­
skiego, trudno wymagać barw świetnych, niewy- 
szarzanych czasem i nieprzyćmionych opyleniem; 
ale przez to wyszarzanie i opylenie przebijać będzie 
dawna świeżość przez czas tylko zestarzała.

W  kolorycie Odlotu żórawi, ta sama ujemna stro­
na daje się spostrzegać, a chociaż pora w nim je­
sienna, powietrze m głą wilgotną napełnione, ja k  to 
zwykle miewa miejsce w tym czasie przed wscho­
dem słońca, zawsze jednak wszystko to za ciężkie, 
za mało przezroczyste.

W  obrazku S ą  matula, koloryt już lepszy i znać 
usiłowanie do przełamania nasuwających się tru­
dności.

Braki jednak  te sowicie p. Chełmoński wynagra­
dza nadawaniem wielkiego życia swoim postaciom. 
T alen t  tu  niezaprzeczony, usilność do postępu wido­
czna, można więc mięć niepłonuą nadzieję, że ar­
tysta kolorytem z czasem zawładnie i nada mu tę 
prawdę, jaką już umie chwytać rysunkiem. Głębsze 
wnikanie w naturę , przypatrywanie się jej rozważne, 
studjowanie jej,  pracę ,  tę wielce ułatwi, czego w 
imieniu sztuki i posiadanego talentu mamy prawo 
domagać się od p. Chełmońskiugo.

P ana  Kossaka G awgia przy  ognisku, przedstawia 
scenę z wojaczki zeszłego stulecia z całą praw­
dą i życiem jakie cechują wszystkie prace tego [ar­
tysty.

Czterech takich wojaków' pod lasem leży i siedzi 
przy ognisku, prowadząc z sobą gawędę, kto tam 
domyśli się o czem wojacy gawędzą. Może o domu
o kochanych, może o trudach  i zawodach  Tuż
przy nich stoją dwa konie pod siodłem. J e s t- to ­
pora późnej jesieni, liście na drzewach, trawa na 
murawie już [dobrze pożółkły, a w powietrzu znać 
b rak  letniego promienia słońca, co uśmiechem we­
sela stroi całą przyrodę. P raca  to piękna, nie wszy­
stkie w niej postacie są jasne i wyraźne, mimo tego 
na każdej wystawie choćby najwybredniejszej, zna­
lazłoby uznanie i pochlebne bardzo przyjęcie.

( d .c .  n .)

KORESPONDENCJA.

P ani Jozefie z  X . Z . z  nad Buga. Każdy głos 
z serca pochodząc}', głos szczerego uczucia i miłości 
ogólnego dobra, przyjmujemy zawsze chętnie i u- 
miemy oceniać pobudki które nim kierowały. Aby 
na list pani odpowiedzieć szczerze, tak jak  zacni], 
swoją tręścią zasługuje, potrzebujemy _ koniecznie 
bliższego porozumienia się- Prosim y więc o adres, 
a z odpowiedzią pospieszymy natychmiast; w każ­
dym zaś razie racz pani przyjąć wyznanie szczere­
go szacunku, z jakim na zawsze dla niej pozosta­
niemy.

P anu  K io  P . Życzeniu staralibyśmy się chętnie 
zadość uczynić, ale nie zawsze to możemy co chce­
my. Życie na wsi oddalone od stolicy, nie pójmuje 
nawet jak w zadusznem i ścieśuionem żyć musimy 
powietrzu. Nieraz brakuje nam oddechu, czujemy 
że dławimy się, a jednak nie możemy znaleść rady 
aby usunąć to co nam zawadza. Po ściąganię- 
ciu potrzebnych wiadomości, natychmiast prze* 
ślemy je w osobnym liście.

D ru k . K. Kowalewskiego (ul. Królewska N.1066&1 4 o3Bojcho UeH3ypoio. Redaktor i Wydawca J .  K. Gregorowicz.
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PAMIĘTNIK WACŁAWYe
V E  W S P O M N I E Ń  M Ł O D  J3 J  I> A n k  Y

utożony przez
i

Elisey Orzeszkową,

(Dalszy ciąg).

— Uczucie sprawiedliwości, m ówiła dźwięcznym 
swym nieco tylko przytłum ionym  głosem, uczucie 
sprawiedliwości zm usza m ię do powiedzenia: że bab­
ka moja oddając m i tak znaczną część swego m a­
jątku, obdarzyła mię zbyt hojnie względnie do mo­
ich zasług. Czy byłam bowiem najw ierniejszą 
jej sługą? Nie! bo nie czuję się zdolną być wierną 
sługą. Czy zawsze przynosiłam  chlubę i honor fa- 
milji? Nie, bom wcale nie m yślała o tern. Czy 
ochraniałam babkę m oją od jakowych in tryg  i ob­
mów? Nie, bo o żadnych podobnych nic a nic nie 
wiedziałam. Za cóż więc babka moja tak  hojnie 
mię obdarzyła? Nie wiem... a może i wiem, ale to do 
rzeczy nie należy. Lubo nie m am  pretensji do wy­
sokich cnót sióstr m iłosierdzia i rzadko m yślę o są­
dzie ostatecznym , jak  tylko m ogłam  najlepiej czu­
wałam nad tą, Irtóra w ostatnich dniach życia swe­
go potrzebow ała bardzo m iłosierdzia, i nauczyłam 
się przenikać myśli tej, dla której wkrótce miała 
przyjść godzina sądu. Otóż; ponieważ czuwałam 
nad tą , k tóra doprawdy potrzebowała ’ miłosierdzia, 
pomimo że była bardzo, bardzo bogatą panią, i po­
nieważ nauczyłam się przenikać jej myśli, przeni­
knęłam także, iż w ostatnich dniach swego życia 

I pragnęła ona widzieć pewne osoby,— a gdy ujrzała 
te osoby, pragnęła imiona ich zapisać na tym  oto 
arkuszu papieru, który nazywa się jej testam entem . 
Gzy zapisując imiona tych pewnych osób na tym 
oto arkuszu papieru, chciała ona uszczuplić część 
mnie przeznaczoną, czy część komu innem u p rze­
znaczoną? nie wchodzę w to. Zapytuję tylko siebie 
czy jestem  chciwą? I  odpowiadam: nie, nie jestem  
chciwą. Czy pragnęłam  m ajątku? tak, pragnęłam  
majątku i prosiłam  nawet nieraz mojej babki, aby 
mi go udzieliła. Ale jakiego pragnęłam  m ajątku? 
Gzy takiego aby błyszczeć i panować, czy takiego 
aby módz żyć niezależnie samej, a może jeszcze 
i z kimś drugim ? Oto takiego, aby módz żyć nie- 

: zależnie. I  jeszcze jedno zadaję sobie pytanie: czy 
i jestem pełnoletnią i posiadam prawo rozporządzania 

się mojem dobrem ? T ak, jestem  pełnoletnią i po­
siadam to prawo.

Czy posiadam godną zazdrości moc charakteru  
sprzeciwiania się ostatnićj woli osoby um ierającej, 
ff°li o jakiej jestem  tak  niewątpliwie przekonaną, 
Jak o tern że żyję i stoję w tój chwili przed waszą 
obecnością, panowie i panie? Nie, nie posiadam  tój 
godnej zazdrości mocy charak teru . Otóż i cała m o­
ja spowiedź z którój wynika; że ponieważ nie byłam 
Wcale najw ierniejszą sługą mojej babki, ani honoru 
afflilji nie staw iłam  sobie za główny cel życia, ani 
strzegłam moją babkę od iu lryg  i oszczerstw, o któ- 
rych istnieniu nie wiedziałam i nie wiem wcale, po­
nieważ nie jestem  chciwą, p ragnę m ajątku tylko ta- 
^ego, któryby dał niezależność ranie i jeszcze komu

drugiem u, ponieważ nakoniee jestem  pełno letn ią  
i posiadam  prawo rozporządzania się mojem do­
brem ,a nie posiadam  zadziwiającej mocy charak te ru  
pozwalającej sprzeciw iać się ostatniej woli osoby 
um ierającej, ponieważ wszystko to tak  je st, jak  po­
w iadam ,—czuję się w prawie i obowiązku głośnego 
i stanowczego oświadczenia: że zapisu babki mojej 
nie przyjm uję w tak  wielkiej cyfrze w jakiej on je st 
wyrażony, i jedną  trzecią część jego zostawiając 
dla siebie, dwóch pozostałych części, z pełnem  zasta­
nowieniem i rozw agą, stanowczo i w obee wszystkich 
zebranych tu  świadków, zrzekam  się na rzecz rodzo­
nej siostrzenicy mojej babki, pani Matyldy i córki jój 
Wacławy, które to osoby lubo nie zostały wymienione 
w testam encie mojej babki, ale były wspominane 
i wzywane w ostatn ich  jej uczuciach i myślach, 
o czem ja  wiem i co zataić nie uznaję ani słusznem , 
ani dla mnie potrzebnem .

Tu zwróciła się do praw nika, i dodała:

— T eraz wzywam pomocy pana prosząc, abyś 
raczył sporządzić akt urzędowy, stosowny do rylko 
co wyrażonych mych życzeń, i w obec praw a ważny, 
m ając na względzie, że jestem  pełnoletnią i tem  co 
do mnie należy rozporządzać mogę, według mej 
własnej i nieprzym uszonej woli.

Trudno opisać wrażenia, jakie to odezwanie się 
Rozalji wywarło na całem  zgrom adzeniu. Odpychać 
od siebie złotego bożka bogactwa, wtedy gdy on r a ­
czył cudownemi skrzydły swemi dotknąć czyjejś g ło­
wy,— byłoż to rzeczą podobną? P rag n ąć  prostej nie­
zależności wtedy, gdy zbytek i potęga samo cisną 
się w czyjeś ręce, —byłoż to rzeczą rozsądną?Zresztą 
tylu krew nych zostało pom iniętych lub skąpo obda­
rowanych przez zm arłą , tylu krewnych których spo­
sób życia, związki jakie zaw arli, powozy, m anjera, 
wspaniale dźwięczą wielkością rodu i przynoszą ho­
nor familji! D la czegóż więc wspaniałom yślność 
Rozalji nie spłynęła na kogokolwiek z tych krew nych, 
ale praw  swych odstępow ała osobom, które u tra tą  
m ajątku, a następnie skrom nem  wyrobniczem  ży­
ciem, przynosiły wstyd familji, i tak  imieniem jakie 
nosiły, jak  sposobem swego życia, wyłączone były od 
tego św iata z którego b rały  początek? Szepty, u- 
śmiechy i głośne wykrzykniki, rozm aite sądy i zda­
nia, poczęły odzywać się we wszystkich stronach  sa­
lonu z nieopisaną żywością, i w kilką sekund zapeł- 
niły go gw arem  i ruchem . P an i Rudolfowa tak 
była otoczoną gronem  dam , które zbliżały się do 
niej z pytaniam i i ubolewaniam i; że.nie m ogłam  n a ­
wet dojrzeć jej tw arzy, a widziałam tylko biały cze- 
peczek okrywający głowę, którhfspuszczała się z po ­
korą i słodyczą.

Tym czasem  Rozalija , pół głosem  rozm aw iała 
z prawnikiem*: i egzekutoram i testam entu , a m atka  
moja po chwilowem milczeniu śród k tórego widocz­
nie nam yślała się i skupiała  ducha, powstała i zb li­
żyła się także do grupy  osób stó ł otaczających.
Tu z właściwą sobie powagą i wdziękiem, u ję ła  obie 
ręce Rozalji, i przyciągnąw szy ją  do siebie , d ług i 
pocałunek złożyła na je j śniadem , hardem  czole. 
P o tem  wymówiła głośno i z .łagodnym uśm ie­
chem:

—  Kochane dziecko, uznaję całą szlachetność 
twego po3tępkr-v.i dziękuję ci za twe dobre chęci 
dla córki mojej i dla mnie: ale w imieniu jej i swo- 
jem  ofiary twojej nie przyjm uję......

Nowe osłupienie w zgrom adzeniu całem , nowa 
cisza w salonie! , Czyliżby i d ruga; jeszcze znalazła 
się na świecie osoba, dość od ważna a zarazem  ty le  
nierozsądna, aby odepchnąć zlatującego na nią boż­
ka bogactwa?

Niedługo jednak  zebrane tow arzystw o podziwiać 
mogło ten drugi fenomen, bo pomiędzy m ężczyz­
nam i tworzącym i ścieśnioną g rupę, przez drzwi 
wchouowe przecisnął się nowy jakiś przybysz 
1 donośnym głosem  wymówił:

—  P an i M atylda i córka jój nie potrzebują ofiar 
z niczyjej w spaniałom yślności pochodzących, ponie­
waż i bez tego posiadają znaczny m ajątek .

O, jakże był zmieniony! W łosy jego posiwiały 
prawie zupełnie, policzki wklęsły się, oczy zapadły 
i jak im ś powolnym przenikającym  płonęły blaskiem; 
podróżne ubranie zwisało zbyt szerokie dla wychu­
dłej jego postaci, k tó rą  jednakże z widocznem wy­
sileniem  wyprostował stanąw szy pośród zgrom adzo­
nego koła. W itali go wszyscy i on wszystkich wi- 

; fcał, ale ręka  jego sztywnie w yciągała się do tych co 
mu podaw ali ręce, i za każdym uściskiem  opadała 
iakby bezwładna. N a bladych ustach  napiętnow a­
nych wyrazem cierpienia krążył uśm iech, i oczy 
błyszczące z zagłębień pom ijały wszystkie gw arze, 
a przedzierały się do tw arzy Rozalji, która* u jrza­
wszy go mimowolnym jakby ruchem  załam ała ręce 
i stłum ionym  głosem  zawołała: O, ojcze!..

Oboje zbliżyli się do siebie; ojciec w drżące dłonie 
w ziął hardą  głowę córki, k tóra się pochylała przed 
nim, i długim  pocałunkiem  usta  swe do jój czoła 
przycisnął.

—  Rozaijo! wyrzekł, to coś chciała uczynić było 
dobrem  i sprawiedliwem , błogosławię cię za to!

Potem  zwrócił się do wszystkich obecnych,—  
i mówił:

— W racam  z długiej podróży, k tórej cel mnie 
tylko sam em u był wiadom ym; dziś powinien on być 
wiadomy wszystkim, i dla tego wielce rad  jestem , 
że obecne tu  osoby będą św iadkam i tego co się 
stanie.

Um ilkł na chwilę, i pomiędzy tw arzam i które 
go otaczały zdawał się jak iejś jednój szukać tw arzy. 
Znalazł ją  wzrokiem, lubo starała^się w cień zasu­
wać, i wymówił:

—  W ielka czyjaś krzywda, do k tórej i ja  przyło­
żyłem się w części, ciążyła na mojem sum ieniu. 
Puściłem  się w św iat aby wynaleść środki resty tu ­
cji; znalazłem  je  i przywiozłem; lecz zarazem  p rzy ­
wiozłem hańbę i karę głów nem u krzywdzicielowi,... 
P rzy  ostatn im  w yrazie w yciągniętą ręk ą  wskazał 
na H enryka, k tóry  od wejścia jego począł coraz wię­
cej blednąć i drżeć, ale w te j; chwili zebrał znać 
wszystkie swe siły i s ta ł oparty  o poręcz krzesła, 
blady bardzo, ale szyderski i zimny. Zdawało się, 
że pomimo bardzo wyraźnego gestu  Rudolfa, słów 
jego wcale nie stosował do siebie; starał się naw et 
nie patrzeć na przeciwnika swego ani na nikogo 
z obecnych,— szafirowe szkła pochyliły się ku ziemi, 
a na całej tw arzy przebieganej co chwilę nerwowemi 
drganiam i, znać było myśl pracującą w błędnem  
kole. P an  Rudolf odwrócił wzrok od niego i mówił 
dalój:

—  Niepomnę już przed ilu la ty , bo jeślibym  
w ierzył własnem u poczuciu, sądziłbym  że przed stu 
lub przynajm niej kilkudziesięciu, prawdopodobnie



nie więcej ja k  p rzed  k ilku nas tu  laty , w obcym 
odległym kraju  spotkałem  ojca, tego oto człowieka, 
( tu  wzrok jego coraz  więcej p łonący  u p a d ł  znowu 
na  tw arz H en ry k a )  i jako tow arzysz  jego  młodości,  
jako  sprzyjaźniony z n im  przez d ług i przeciąg cza­
su, o trzym ałem  osta tn ie  jeg o  zwierzenie  u s tn e  i p i­

śm ienne.

dobył z pug ila resu  i rozw iną ł  a rkusz  pożółkłego od 
s tarośc i  zap isanego  p ap ie ru .  Głos je g o  z łam any  
wprzódy i p rzy t łum iony ,  dźwięcznie i donioś le  ro z ­
b rzm iał po n ape łn ionym  ludźmi salonie, gdy  czyta ł 

n as tępne  słowa:
„ W  biórze moim o dwóch zw ie rc iad łach  i sze- 

śc io ram iennym  świeczniku u trzym yw anym  przez dwie
P ie rw sze  jak  wiadomo n ie  m ogło  mieć żadnego bronzow e ręce, w d rug ie j  szufladzie po praw ej s t ro -

w obec p raw a  znaczenia; d rug ie  nakreś lone  u m ie ­
r a ją c ą  r ę k ą ,  było ty lko pow tórzeniem  tego ,  co o j­
ciec rodziny opuszczając dom swój n a  zawsze, powie­
r z a ł  je d y n e m u  synowi sw em u, jako  w yraz woli swej 
i  p rzebudzonego  widokiem śm ierc i  sum ienia .  S ą ­
dzę że nie m am  p o trzeby  opowiadać, w jak iem  zna j­

d y w a ł e m  się położeniu w czasie., gdy um iera jący  
p rzy ja c ie l  powierzył mi pismo, k tó rem  n ag rad za ł  
k rz y w d ę  dopełnioną, uiszczał się z d ługu  połączone­
go z na jśw ię tszym  obowiązkiem wdzięczności, i m ie ­
nie swoje rozdzielał pomiędzy wszystkie swe dzieci,  
k tó r e  jednakow ą kochał miłością. W szyscy  tu  
obecni wiedzą zapewne, że podróżow ałem  na  ów- 
Ozas z osobą, której inrieuia nie m am  potrzeby  wy­
m i e n ia ć — jeśli z'aś ktokolwiek nie wie o szczegółach 
towarzyszących ówczesnej mojej podróży, n iech m i 
przebaczy że powtarzać ich  nie  będ ę . . .  W yznaję . . ,  

byłoby to  nad siły moje...
Głęboki rum ien iec  p o k ry ł  tw a rz  jego i bardzo 

szybko zam ienił się w b ladość  — potem  ode tchną ł 
ciężko i m ów ił dalej ś ród  ogólnego pełnego uw agi 
i  podziwu' milczenia:

—  P ism o  porvierzone m i przez  przy jaciela ,  k tó ry  
n a  rę k u  m ojem , daleko od rodziny  swej ducha wv-. 
z ionął,  złożyłem wraz z pew nem i d ro g iem i p rzed ­
m io ta m i  k tó re  posiadałem . K lejnoty i pismo zg i­
nęły mi jednocześnie . . .  J a k im  sposobem? n iech o dga­
d n ą  ci, k tó rzy  w iedzą o okolic znościach tow arzy­
szących  ówczesnej mojej podróży,. . .  Mówić o nich 
choćbym  chciał nie  m o gę ,  a jeś libym  m ógł tobym  
nie chcia ł.  D osta teczn ie  będzie jeś li  powiem, że 
w ty m  sam ym  czasie w se rcu  m ojem  pęk ła  jak a ś  
s t ru n a ,  a . s t ra sz n y  dźwięk jej zagłuszył we m nie  na  
d ługo  pamięć o wszystkiemu W ró c i łe m  do domu 
i odzyskawszy sam ego siebie, przez la t  kilka dręczony 
b y łe m  poczuciem krzywdy, ja k a  się s ta ła  p rzeże­
ran ie ,  i n iepew nością  tego co m ia łem  czynić. N ako- 
niec głos sum ien ia  p rzem ó g ł  wszystkie względy, 
wiedziałem w czyjem ręk u  pozostało  pismo o k to- 
r e m  m o w a , — postanow iłem  więc odzyskać je.. .  i od­

zyskałem.
W  tej chwili p rze rw a ł  m ow ę Rudolfowi g łuchy  

jęk  połączonej trw ogi i wściekłości.  W y d a ł  go 
H en ryk .  Pob lad łe  w a rg i  jego  otworzyły się, za ­
d rża ły ,  i słychać było ja k  z p ie rs i  jego wydobyły się 
g łu chy m  głosem wymówione słowa:

A  więc przybywasz już  p o s t rachu  dni moich, 
zm oro  moich nocy! ,

O ddaw na widać dn i  jego zakłócane były  ty m  po­
s t r a c h e m ,  oddaw na znać  t a  zm ora  śróĄ. ciemności 
nocy bezsen n y c h  pilnowała w ęzgłow ia jego łoża, bo 
s t ra szn ie  było  patrzeć  na  tę  tw arz  panicznym 
w s t r z ą s a n ą  s trachom , na  tę  ś l im aczą  postać pod k tó ­

r ą  u g in a ły  się kolana. .
W szak że  p rz e s t rach  i sum ienie  nie całkiem je ­

szcze zgas i ły  w tym  ązłowieku pochoduie jego  wo- j 

li.

n ie od g ó ry ,  o tw ierającej się za pociśnięc iem  m nie  
tylko znanej sp rężyny ,  złożyłem sporządzony  p r z e ­
żeranie te s tam en t ,  w k tó ry m  uznaję  za święty  i n ie­
n a ru szo n y  d ług  z ac iąg n ię ty  przezem nie  w m łodości 
mej od świętej pam ięc i  ojca p. Matyldy (tu nas tępo­
wała  cyfra d ługu  o wiele p rzew yższa jąca  tę ,  za j a k ą  
pan  S. m atkę  m o ją  pozbaw ił  m a ją tk u )  i w yp ła tę  j e ­
go, w najśc iś le jszem  znaczeniu  tego  wyrazu, n ak a ­
zuję synowi m e m u  pod b łog os ław ieńs tw em  ojcow- 
sk iem .W  tym że sam ym  tes tam en c ie  moim, całe m ie­
nie moje zeb rane  p rzezem nie  sam ego w c iąg u  d łu ­
gich la t  t rudów  i oszczędności, rozdzielam w zupe ł­
nie rów nych  częśc iach  pom iędzy  syn a  mego i dwie 
moje córki Emili ję  i Zeno nę ,— nakazując  p ierwszem u: 
aby nie k o rzys ta ł  z p raw a  wyznaczającego c z te rn a s ­
t ą  część m a ją tk u  rodzicielskiego po to m ko m  płci
żeńskiej, ale aby obie s iostry  swoje dopuśc i ł  do ró w - p rz e z nie re s ty tu c j i . , . .

wych, zm ieniło  się odrazu  w koło sędziów i indaga- 
torów, bo we wszystkich sum ien iach  podniósł się n a 1 
widok podłości p rzyrodzony  g łos cnoty, a  w spoma­
g a ły  go dzielnie pojęcia o ho n o rze ,  k tó rego  zos ta ­
wać p rzeds taw ic ie lam i w społeczności swej, ludzie 
ci bogaci i wysoko postawieni obow iązk iem  swym ‘ 
być mienil i.  B yć  b o g a ty m  —  to rzecz p iękna  i sza­
now na .  Zdobyć sobie miljony, nic n ad  to  lepszego. 
Ale w y grzebać  m'djony te z popiołów spalonej woli 
ojcowskiej,  z k rzyw dy cudzej, z poszkodowania sióstr 
w łasnych, — było to  ju ż  po tw ornem , tak  potwornem , 
że każdy z obecnych p rzy po m nia ł  sobie, że by ł tak­
że-ojcem, synem  lub b ra te m ,  i zad rża ł ,  i s ta n ą ł  w 
postaci sędziego, i z obu o rganów  swego wzroku 
c isną ł n a  oskarżonego  dwa s t rum ien ie  pogardy , po­

łączonej z ja sk raw em i b łyskaw icam i oburzen ia .

On czuł że tonie, i ja k  tonący  obu  ręk am i chwytał 
się bliskich m u  sprzę tów , a na  śm ie r te ln ie  pobladłe 

jego  ozoło wypływały  duże krople  potu, k tóre  starał 
się ocierać] t r z ę są c e m i  się ręk am i,  s ta ra ł  się a nie- 
m óg ł ,  bo ręce  odm aw iały  m u  posłuszeństwa. A o- 
skarżyciel jego  opowiadał, a ludzie s łuchali ,  i słuchał 
praw nik , i m aczał pióro w a tram enc ie ,  i go tow ał się 
pisać ak t u rzędow y o ska rżen ia  i przygotowanej

nego  podziału m a ją tk u  jaki po m nie  zostaje. Klucz 
od b ió ra  m ego , jak o  też ta jem n icę  użycia  sprężyny  
w szufladzie w k tó r ą  z łoży łem  te s ta m en t ,  powierzy-

On czuł że ton ie ,  i probow ał jeszcze ra tow ać  się. 
—  Panow ie! mówił d rżący m  i b łag a lu y m  głosem: 

prawo je s t  za m ną! Któż mi dowiedzie żem zniszczył
łem  synowi m em u  z za lecen iem , aby  nie Oowieiał ] ojca m ego  tes tam en t?  gdzie są  dow ody?-
ł n  r-» rr rvrt W l A l ń !  Ó m i o V n i  ”  .  . . . . .j ą  aż po mojej śm ierc i .

P rzeczy taw szy  te  w yrazy Rudolf,  zwrócił się do ! 
oskarżonego i pow tórzy ł to, co k ied y ś  wymówił do 
n iego w obecności mojej.

—  Oto słowa tw ego  ojca, k tó r e  w p rzed  chwilę 
zgonu  wypisane były w obecnośc i świadków i mojej 
powierzone pieczy. S p o s t rzeg ł  on już  znać tw ą  
sk łonność  do św ietnego  s tanu  mili jonera , i uspokoił 
sum ien ie  swoje pow ierza jąc  in n y m  to, co b y ł  powie­
rzy ł  tobie, co przew idyw ał,  że ja k  w o tc h ła ń  z a p a ­
dnie  w tw ą  c iem n ą  duszę, i zniknie.

T u  n a s tąp i ła  scena  nie do opisania  pe łna  grozy 
i ohydy. Obecni oglądali pismo, poświadczali pod­
pisy świadków i po tw ierdzen ia  .miejscowego urzędu ,  
a po całej sali j a k  szm er  m onotonny , przy tłum iony , 
chw ilam i wybuchający, popłynęło  m nós tw em  ust 
pow tarzane  py tan ie :  „Gdzież j e s t  tes tam en t?  gdzież 
się podział ten t e s ta m e n t? ” P y ta n ie  to k tórego szm er 
z razu  by ł cichy i niby zrrasłupionych nag len i zdzi­
wieniem umysłów w ychodzący , powoli w zm agał się, 
rós ł  i rozszerzał,  aż g ro ź n ą  falą  owionął całk iem  
b ladego  człowieka, z pod stóp k tórego zdawało się 
że g r u n t  się osuwał, tak  m u  one drżały i chwiały 
się, n a d  g ło w ą  k tórego  zdawało się że nowe zawisły 
ciem ności,  tak i  posępny wyraz na  tw arz  m u spłynął. 
S zam o ta ł  się przez  chw ilę  z tą  fa lą  jednego  s t r a sz ­
nego m n ós tw em  u s t  zadaw anego pytania ,  aż fala ta  
o dp łynę ła  i zostawiła  go sam otnym , nie tak  j a k  sa ­
m o tn ym  je s t  żeg la rz ,  k tó ry  po d ług iem  na  m orzu  
w ędrowaniu  s ta n ą ł  w bezpiecznej przystani,  ale ja k  
opuszczonym znajduje  się rozbitek , wyrzucony na  
dzikie, g łaza m i najeżone wybrzeże. P a la  g roźnego  
pytania  odpłynęła  od bladego człowieka, bo ludzie 
odstąpili go jak  zarażonego  i cofali się pó ty ,  póki

I  probował raz jeszcze u śm iech nąć  się po swoje­
mu, to  j e s t  szyJersko  i z t ryu m fem . probow ał ale 
nie uśm iechn ą ł  się, bo Rudolf wskazał na drzwi 
przy k tó rych  stali dwaj ludzie, ludzie niepozorni, 
słudzy może, może l ichwiarze, ludzie zaledwie odzia­
ni i z c iem nem i tw arzam i,  ale s t raszn i ,  s t raszn i znać 
dla tego na kogo wytężyli z c a łą  m ocą  wzrok mści­
wy i obelżywy, bo H enryk  zachwiał się, k rzyknął 
g łucho  i upadł na kolana.

— Oto świadkowie, wymów ił oskarżyciel, oto lu­
dzie k tó r z y  wiedzieli o p rzes tępstwie tego człowieka, 
o pokrzywdzeniu przezeń gotowi świadczyć'przeciwko 
niem u. W yszuka łem  ich i przyw iodłem ,—  co zaś 
wiedzą i jak iem i d rog am i doszli do świadomości 
tej, n iech  opowiedzą sami.

O kropne potem widziałam i s łysza łam  rzeczy.- 
Ś wiadkowie świadczyli,  opowiadali , sk ładali  dowody, 
przy taczali  nazwy d a t  i miejsc; obecni zapytywali, 
p raw n ik  pisał,  a  z tego wszystkiego tw orzy ła  się hi- 
s to r ja  c iem na ,  p rzepaścis ta ,  h is to r ja  człowieka który 
zanim jeszcze jako taki na św iat  w ystąpił,  powiedział 
sobie: będę  miljonerem ! T e ra z  ten  człowiek jak  wąż 
lub robak  wił się po ziemi, i pełzał, i ręce podnosił,

■i no -sie  lak  najdalej od m eg o  me odsunęli.  Ci k tórzy  sięn  Z n iezm ien ien i  wysileniem p rzyw oła ł  n a  u s ta  , ‘5 J , , „  , . , .
, . i i ■ .„i „„„i,,.n™;i doń uśm iechali p rzed tem , przestali  się uśmiechać,u śm iech  lekceważący, głowę podniós ł,  posk rom ił  iulJU , F r  v

, • i • . . .  I a  ci co nan  wprzódy m e pa trzy li ,  poczęli n an  pa-
fh-y.enie uounauicvch sie P °d  n im  nóg  swoich i p a i ę  , .. , , , "  , .d rżen ie  u g ina jących  się pod  
kroków postąp i ł  ku Rudolfowi.

i obejm ow ał ko lana  oskarżycieli  swoich; szafirowe 
szkła s t łuczone od ude rzeu ia  tw arzy  o posadzkę, po­
darły  m u  twarz w k rw aw e blizny, opadły i ukazały 
oczy n ieprzy tom ne od trw og i ,  b łyszczące gorączką 
s t rachu ,  zalane łzam i bezw ładnej złości.  P a lce  jego 

nie roz tw iera ły  się i nie  zam ykały  ja k  wtedy, gdy 
zdawał się w p rzes trzen i  pochw ytyw ać snujące się 
w okół niego u p ragn io ne  m iljony, ale zw arły  się 
w kurczow em  załam aniu .  K iedy  drżące  wyrazy 
b łag an ia  milkły w jego  ustach , kiedy fale spojrzeń 
pogardy  i oburzen ia  ze w szystkich lejące się oczów, 
przyciskały jego głowę i kłoniły  j ą  aż do samej p ra ­
wie ziemi, w ydawał z siebie szept g łośny  a jednak 
zaledwie wyraźny, szept wiejący bezdn ią  trw og i  i roz-

trzeć. I  im więcej odstępowała odeń fala g łosów, i paczy, j a k a  zdaw ała  się coraz więcej ch łonąć  wszy-

pan  do m nie  stosujesz...  wymów ił 
g łosem który  chcia ł d onośnym  uczynić.. .Ale wnet za ­
m ilk ł ,  zachwiał się i znowu t r z ę s ą c ą  się ręk ę  opa r ł  
o poręcz krzesła, bo w tejże chwili p. Rudolf  nie 
odpowiadając mu, nie pa trz ąc  n aw e t  na niego wy-

tem  więcej go o g a rn ia ła  fala spojrzeń, s t ra szn a  fala 
złożona z ty lu  s t rum ien i ,  ile tam było oczu, a każdy 
s t ru m ień  niósł z sob ą  m ę tną  pogardę , a m ę tn a  po­
g a rd a  łączy ła  się z ja sk raw em i b łyskaw icam i o b u - ! 
rżenia. I  cale to  g rono  ludzi p różnych  i błyskotli-

stkie władze uczucia i myśli nieszczęśliwego, plączą® 
je w jak iś  węzeł b szp rzy tom n y ,  nierozwikłany' 

O! postrachu  dni moich, o m aro  moich nocy, 
chwyciłaś mię więc! szeptał.  S tało się to, czego gł®s 
dochodził do mnie z zachm urzonego  nieba i głęb"



ziemi, w j a k ą  p a trzy ły  wciąż oczy moje! O, to n ie­
szczęsne b ióro  o dw óch zw ierciadłach i sześeiora- 
m iennym  świeczniku! L ęk a łem  się go ja k  up io ra  
od tego dn ia ,  w k tó rym  on po jecha ł w św ia t ,  aby 
wynaleść... aby wynaleść i z popiołu w ygrzebać  wolę 
mego ojca!

O sta tn ie  w yrazy  wymówił z w ybuchem . Nie pow­
stając z klęczek podn ió s ł  g łow ę i lękliwym 
kiem potoczył do koła:

—  W iem , o wiem! zawołał ,  że m n ą  pogardzacie  
d la te g o ,  że nie s tan ą łem  tu  przed wami jako mur 
albo rycerz ,  ale wiję się u n ó g  waszych po ziemi j a ­
ko wąż albo robak! Ach, nie byłem n igdy poetą! 
Lękam się, lękam  się! tak dawno już lękam  się i r a ­
no i wieczorem, i we dnie i w nocy, i w dom u i na  
polu, że s ta łem  się s a m ą  obawą, że nic już we mnie 
nie m a  ty lko obawa! O, dla miłości Boga, zlitujcie 
się n a d e m n ą ,  nie oddawajcie m ię  w ręce  spraw ie­
dliwości, nie odbierajcie  mi kaw ałka  chleba, mego 
w łasnego  kaw ałka  chleba! Oddam wszystko co do 
kogo należy, ale puśććie m ię  z tąd , nie oddawajcie  
w ręce  sprawiedliwości!

Gwar wielki nape łn ia ł  ściany salonu,  ludzie cho- :

k tóre  nag le  nab ieg ły  w yrazem  podobnym  do tego, 
jak i  nape łn ia  w zrok  zdziwionego dziecka.

—  S ios tra!  wymów ił w patru jąc  się. w słodką 
tw arz, k tó ra  zwieszała  się nad jego  tw a rzą :  któż mi 
te raz  będzie s io s trą ,  któż mi będzie b ra te m ?  J a m  
zb rodn ia rz ,  zbrodniarz! wolę ojca mego spaliłem  
i popioły je j rozw iałem  n a  cz te ry  w ia try  świata! K a j -  

wzio- dany! kajdany! o p rze s trachu  dni moich, o zm oro  
moich nocy. W zię łaś  mig więc w okropne kleszcze 
swoje!

E m ilka  pokrop i ła  skronie  b ra ta  o rzeźw iającą  w odą 
k tó rą  je j poda łam , i z siłą  k tó ra  niewicdzieć zkąd  
wzięła się w tej szczupłej i delika tnej  istocie, pod­
n ios ła  go z ziemi. Chwiał się j a k  człowiek u po jo ­
ny, oczy jego  to mgliły się i roz jaśn ia ły  n ie p rz y to m ­
nym  uśm iechem , to  z zadziw ia jącą  szybkością  ob ie ­
ga ły  wokół w szystk ie  p rzedm io ty ,  ja k b y  szukając  
czegoś z t rw o g ą  i pożąd liw ośc ią  za razem .

P o łoży ła  rękę  jego  na sw em  ra m ie n iu  i p a t rzy ła  
m u w tw arz  oczami, w k tó rych  za  s r e b r n ą  osłoną 
łez, tkw iła  bezdn ia  boleści a za razem  miłości.

D aw ał się jej powodować ja k  dziecko.
H enryku! mów iła  m u, obudź s ię ,  przyjdź do

dzili, wracali ,  krzyżowali się, na iadza l i ,  a wszyscy I siebie! poznaj mię! J a m  siostra  twoja, stoję przy
tobie i nie opuszczę cię! J e d n a  m a tk a  by ła  tw oją  
i m o ją  m atką ,  w zrośl iśm y razem . H en ryku !  spójrz 
na  mnie! j a  się na  ciebie za nic, za nic nie gn iew am , 
j a  to b ą  nie pogardzam ! j a  ciebie kocham. . tyś  
tak i nieszczęśliwy ..

I nic więcej nad  te p ros te  ch rze śc i jań sk ie  s łowa 
wymówić nie m ogła . Ale 011 us łysza ł  j ą  z g łęb i  tej 
o tchłani w j a k ą  zapad ł ro z u m  jeg'0, spo jrza ł  na  n ią ,  
wymówił je j  imię, i chw yta jąc  jej rękę-falc j a k  t o n ą ­
cy chw yta  deskę p ływ ając ą  przed n im  wśród m o r ­
skich bałwanów, oicropnym g łosem  zawołał: „U c ie ­
kajm y!1*

W szyscy  obecni rozs tąp il i  się ś ród  ciszy ogó lne j ,  
i w ś rodku  sa lonu  u tw orzy ło  się wejście szerokie ,
‘ mm pos tępow ała  ta  dziw na pa ra .  O a całym  
ciężarem  swego c ia ła  w spiera ł  s ię  na  jej ram ien iu ,  
powłóczył nogam i jak  s ta rzec ,  be łk o ta ł  s łow a n ie ­
w yraźnie  n ie p rz y to m n y m  p rze ryw ane  śm iech em  
1 rzuca ł  n a  wszystkie strony  oczami o b łą k a n e m i .  
Ona prow adziła  go ze spokojem  i pow agą n a  czole, 
z dw om a niew yschłem i jeszcze s t ru m ien iam i  łez  na 
policzkach, ze wzrokiem w pa trzonym  gdzieś  da lek o ,  
daleko, nibw w w iekuis tą  n ieskończoność.. .  P r z e ­
chodząc koło  m nie  uśc isnę ła  mi ręk ę ,  i nachyliwszy 
si ku  mnie*%zepnęła:

W idz isz  W ac ław o : jak szczęśliwie los zrządził,  
ż e ą n  mię nie pokochał.. .  k to  wie czy m og łab y m  teraz  
poświęcić życie moje n ieszczęśliw emu b ra tu . , .

Nie będę  się rozwodziła  nad  postępkiem  Emilj i.  
P o tę p ią  go zapew ne ludzie ta k  zwani s ro g ich  z a ­

sad, bo u jrzą  w n im  pobłażanie  d la  w ystęp ­
ku, ale znajdzie on oddźwięk w se rcach  wszystkich, 
którzy  im ię  ch rześc jan  noszą  nie tylko jako  szyld wy- 
g o d n y y a  ze w szystk ich  ludzi kochają  najwięcej, n a j ­
nieszczęśliwszych.

( d .  n . )

mieli pałające zg rozą  oczy i tw arze  b lade  p rz e s t ra  
chem albo szk a r ła tn e  oburzen iem . A  Rudolf  opo­
wiadał, a świadkowie mówili,  a  pióro  p raw nika  
w praw ną  p row adzone  rę k ą  skrzypia ło  po papierze. 
Nagle w jedne j z licznych g ru p  ludzi g łośno  w ym ó­
wiony zab rzm ia ł  w yraz  —  kajdany! N a te n  dźwięk 
okropny, z p iersi obw inionego w ydarł  się d ługi wy­
buch n iep rzy to m n eg o  śm iechu —  i z ust  jego  po­
płynęły całk iem już  b e z ła d n e  i n iep rzy tom ne wyrazy 
p ro śby ,  t rw og i ,  w spom nień  s t ra sznych ,  g róźb  o b łą ­
kanych.

W tedy  m oja  m a tk a  s ta n ę ła  pomiędzy nim a ludź­
mi k tó rzy  go otaczali, i zw raca jąc  się do osta tn ich , 
wyrzekła b łag a ln y m  głosem :

—  Pozwólcie mu odjechać! niech n ap raw i k r z y w - ; 
dy jakie w yrządził i zostanie w spokoju!

" A  dwaj leka rze  k tórzy  czuwali byli nad  b a b k ą  
moją i znajdowali się jeszcze w doryu, zbliżyli się 
do nieszczęśliwego i w twarz m u popatrzyw szy , r z e ­
kli: T en  człowiek strac ił  rozum.

Po tych  dwóch odezwaniach się, gw ar  cichł i r o z ­
tapiał się niby uszanow aniem , niby li tością  na- 
wskróś p rze ję ty . Uszanowanie śc iągało  się do m o ­
jej m atk i,  k tó r a  z pow ażną sw ą i p e łn ą  sz lache tne ­
go wdzięku postawą, s ta ła  tam  między w szystk iem i 
i przem awiała  za ty m  co j ą  pozbaw ił rodz innego  da­
chu. Litość budziła  ' s i ę  dla człowieka, n a  któ- 

' rego wyrok upad ł  już z u s t  lekarzy, na js traszniejszy  
wyrok jak i ludzką istotę do tknąć  może.

Ale i uszanow anie  i litość m iały  tam  w sobie f a ł ­
szywą ja k ą ś  s t ronę ,  k tó ra  p rzykro  dźwięczała.
W pierwszem było coś co odbijało  w sobie czo łob it­
ność oddaw na odzyskanem u bogactw u, w d rugie j  
więcój było w s trę tu  i obrzydzenia niż ch rze śc i jań ­
skiej miłości. Aż nad  upadłym  g rzeszn ik iem , 
wkurczu się wijącym, ob łąkanem i oczami toczącym  
dokoła i z u s t  w yrzucającym  bezładne wyrazy 
zgryzoty, trw o g i  i wściekłości, s taną ł p raw dziw y 
anioł litości i przebaczenia.. .

Anioł ten  m ia ł  blade, zwiędłe nieco, błękitnookie  
i k rysz ta łow e łzam i za lane  oblicze Emilji. . .

Zbliżyła się ona  do b ra ta ,  uk lęk ła  przy  nim , ob- 
J§ła go ram ionam i,  i g łow ę jego  złożywszy n a  swej 
piersi mów iła  z cicha: H en ry k u ,  ja m  s io s tra  twoja! 
Pierwsza przebaczyć ci pow innam  i p rzebaczam , 
•kocham cię... te raz  gdyś taki nieszczęśliwy!

W  odmęcie rozpaczy i n ieprzy tom nośc i w jak im

Z A C I S Z E
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tanow ił więc zaraz  ta m  pojechać. Z g . ib e rn ja ln e -  
go m ias ta  do Saso va było wiorst sześćdziesiąt.  
A stach  of p rzyby ł  ku wieczorowi do znane j n a m  
oficynki w Sasowie, na tychm ias t  kazał zawołać s t a ­
ros tę  1 pisarza, wy łajał ich należycie; n aza ju trz  r a ­
no o b e j iza ł  miejsce pożaru, wydał stosowne z a rz ą ­
dzenia , i po obiedzie po niejakiem w ahaniu  się, w y­
jech a ł  w gościnę do Ipa tow a. Nie ruszy łby  b y ł  
z d o m u ,  gdyby  nie o trzym ał wiadomości od P l icza  
o wyjeździe Nadziei Aleksiejewny: nie m ia ł bowiem 
wielkiej ochoty  z n ią  się spotkać, lecz rad  by łby  
spojrzeć raz jeszcze na M arję Paw łów nę.

A stachof zasta ł,  równie jak  i przy p ierwszych 
sw ych  odwiedzinach, Ipa tow a  ze Zgodną m $ ą  
przy  w arcabach .  S ta r y  Ip a to f  ucieszył się z jego 
przybycia ,  lecz W łodz im irzow i Siergieiczowi zdaw a­
ło sio, że na tw arzy  Ip a to w a  m alow ała  się pewna 
troska .  A s tach o f  z J a n e m  Uiozem spotkali się 
w milczeniu, dla obu spo tkan ie  to nie było przy ­
jem ne ;  wkrótce je d n a k  uspokoili się.

— R odzina  p ańska  czy zdrowa? zapyta ł A s tach o f  
s iad a jąc .

—  Z drow i wszyscy, chw ała  Bogu, —  bardzo 
dziękuję , odpowiedział Ipa tof,  —  je d n a  Marja P a -  
w łów na n iezupe łn ie . . , ,  c iąg le  w sw oim pokoju prze­
siaduje.

— Czy zaziębiła  się?
—  N ie .. . .  tak  coś. P rzy jdzie  n a  he rb a tę .
—  A J e g o r  Kapitonicz? co porabia?
—  Ach! J e g o r  K apitonicz , człowiek zgubiony, —  

żona m u  um ar ła .
—  Czy może być?
—  U m ar ła  nag le .  Nie poznałbyś go pan  te raz ,  

zupełn ie  s ię  odm ienił .  „Bez M a treny  M atf ie jew ny , 
pow iada, życie mi c ię ż a rem ” .

—  B iedny  J e g o r  Kapitonicz! zaw ołał W łodzi­
m ierz  A stachof.

N as tąp i ło  milczenie.
— S ąsiadka  pańska ,  ja k  s łysza łem , wyszła 

za m ąż, odezwał się A s tacho f  lekko zarum ien iw szy

—■ N adzieja  Aleksiejewna? — tak  j e s t  wyszła.
Ipa to f  spo jrza ł  z boKu na  A stachow a.
—  Jak to ?  wyszła za mąż i zaraz w yjechała .
— Do P e t e r s b u r g a .
—  M arja  P aw lów na ,  sądzę  że tęschni za  nią, bo 

zdaje się by ły  z sobą  w przyjaźni.
—  T ęschn i,  rozum ie  się. Lecz co się tycze p rzy ­

jaźn i ,  to  powiem pan u  że przyjaźń  pan ieńska  to 
go rsza  jeszcze od męzkiej. P ók i  na  oczach to do­
brze, ale z da leka  to się i zapom ina.

— Czy tak  pan  sądzisz?
—  T ak , ja k  mi B óg  miły. Oto n ap rz y k ła d  N a­

dzieja Aleksiejewna; j a k  wyjechała* ani jednego  
listu do nas nie nap isa ła ,  a przecież tak  święcie 
p rzyrzekała .  P ra w d a ,  ona  te raz  czem innera za-

(D o k o ń c z e n ie . )

A stachof m iał zam ia r  sp iesznie  w racać  do dom u,
. . j ------  lecz nag le  o trzym ał wiadomość od s ta ro s ty  przez

tył pogrążony, zrozum iał j ą  i podniósł na  n ią  oczy, ‘ um yś lnego ,  że w Sasowie zgorzało  sześć chat,  po-

—  A czy daw no wyjechała?
—  Będzie ze sześć tygodni; zaraz po ślubie, po 

z a g ran iczn em u .
—  P o w iada ją ,  że b ra ta  je j  także  nie m a w tych 

s t ronach .
— Nie ma. Ludzie to z wielkiego miasta, czyż 

m o g ą  długo siedzieć na  wsi.
—  I  n iewiadom o gdzie  w jjecha ł?
—  Niewiadomo. Lecz cożeś pan  porab ia ł ,  pan ie  

A stachof?
W łodzim ierz  A stachof zaczął opow iadać o sobie. 

Ip a to f  s łuchał,  s łuchał,  w końcu zawołał:
—  Lecz co to Marja nieprzychodzi. J a n ie  Uiczu. 

czy nie poszedłbyś po nią.
J a n  Uicz wyszedł z pokoju i wróciwszy oświadczył 

że M arja  Paw łów na  przyjdzie zaraz.



—  C z y  głowa j ą  boli, zapytał Ipatof zcicha.
— Boli, odpowiedział Ja a  Ilicz.
Drzwi otworzyły się i Marja weszła. Astachof 

podniósł się, ukłonił i ze zdumienia słowa nie mógł 
w y m ó w i ć ;  tak dalece zmieniła s ię 'o d  tego czasu, 
kiedy ją  widział raz ostatni! Rumieniec znikł z jej 
wychudłych policzków, czarna szeroka klamra oto­
czyła oczy, usta zacięły się, cała twarz zczerniała 
i bez ruchu zdawała się być skamieniała.

Podniosła oczy i w nich żadnego życia nie było.
— Jak się czujesz Marjo? zapytał Ipatof.
.— Ja  zdrowa, odpowiedziała i usiadła przy stole 

na którym kipiał już samowar.
Astachof dobrze się znudził tego wieczoru, lecz 

wszyscy byli nieweseli. Rozmowa nie szła jakoś.
— Patrzcie, odezwał się Ipatof, przysłuchując 

się powiewom w ia tru ,— jakie to trele wywodzi. 
Lato przeszło dawno, jesień już mija, wkrótce zima 
do nas zawita. Zasypie nas znowu naokoło. Żeby 
przynajmniej, prędzej śnieg upadł. A to jak wyj­
dziesz teraz do ogrodu, to smutek ogarnia... jak­
by jaka pustka.... tylko drzewa gałęziam i stukają!
Oj tak, minęły piękne dni!

— Minęły, powtórzył Jan  Ilicz.
Marja milcząc spojrzała w okno.
— B ogda — powrócą, rzekł Ipatof.
Nikt więcśj me odezwał się.
— A pamiętasz pan, jak tu  pięknie było kiedy 

śpiewano pieśni? zapytał po niejakim czasie A sta­
chof.

— Jakże nie mam pamiętać! odpowiedział stary 
wzdychając.

— Pani mogłabyś śpiewać, mówił dalej Asta­
chof zwracając się do Marji, masz pani tak piękny 
głos.

Marja nie odpowiedziała ani słowa.
— A cóż matka pańska? odezwał się znowu Asta­

chof, nie wiedząc już o czem i mówić.
— Chwała Bogu, trzyma się jako tako przy 

swych cierpieniach. Dzisiaj jeszcze jeździła kola­
ską. Ona, powiem panu, jak nadłamane drzewo, 
skrzypi i skrzypi,— nie jedno silne i zdrowe powaliło 
się, a ono śtoi i stoi, —he, he!

Marja opuściła ręce na kolana i schyliła głowę:
— Ale, co to . jój za życie! przemówił znowu Ipa­

tof. Sprawiedliwie powiedziano; „Starość nie ra ­
dość”-

— I młodość nie radością, rzekła Marja jakby do 
siebie.

Astachof chciał powrócić do domu, lecz na dwo­
rze zapanowała taka ciemność,, że nie zdecydował 
się jechać. t Przygotowano mu ten sam pokój sypial­
ny na górze, w którym przed trzem a miesiącami 
przepędził bezsenną noc z łaski Jegora Kapitoni- 
cza.

— Czy on tez chrapie tak jak niegdyś? pomy­
ślał Astachof, przypomniawszy sobie nauki, jakie 
dawał służącemu, i nagte zjawienie „się Marji w o- 
grodzie...

Potem zbliżył się do okna i przyłożył czoło do 
chłodnćj szyby. Naraz, zdawało mu się. że coś 
białego mignęło przy ziemi; zaczął się mocniój 
wpatrywać, wzruszył ramionami, i rzekłszy do siebie 
pół głosem: co to znaczy jednak wyobraźnia! położył 
się spać.

Zasnął wprawdzie prędko, lecz już takie było je ­
go przeznaczenie, że i tym  razem nie mógł nocy 
przepędzić spokojnie, Zbudził go nadzwyczajny ruch 
w domu... Podniósł głowę z poduszki... Słychać 
było zmięszane głosy, wołania, pospieszne kroki, 
riaskauie drzwiami; to znowu dał się słyszeć płacz

kobiecy, krzyki rozlegały się w ogrodzie, inne je ­
szcze dalej... Zamięszanie w domu co chwila wzma­
gało się. Myśl o pożarze błysnęła w głowie Asta- 
chówa. Przelękniony, zerwał się z łóżka i pobiegł 
do okna; lecz łuny wcale nie było, tylko w ogrodzie 
po scieszkach i między drzewami migały się czer­
wone światełka. To tak ludzie biegali z latarniami. 
W łodzimierz '. Astachof poszedł szybko do drzwi, 
otworzył je i spotkał się zaraz z Janem  Iliczem, 
bladym, roztarganym, na pół ubranym, który się 
kręcił sam nie wiedząc po co i dla czego?

— Co takiego? co się zrobiło? zapytał niespo­
kojnie Astachof, schwyciwszy go silnie za rękę.

— Zginęła, utonęła, w wodę rzuciła się, odpo­
wiedział Jan Ilicz głosem zadyszanym.

— Kto się w wodę rzucił, kto zginął?
— Marja Pawłówna! któżby'jak nie Marja Paw- 

łówna!
Zgubił ją  biedaczkę! latujcie! biegnijcie co p rę ­

dzej moi drodzy!
To mówiąc Jan Ilicz popędził na dół po schodach. 

Astachof włożywszy na prędce buty i płaszcz na ra ­
miona, puścił się za nim.

W  domu nie zastał już nikogo, wszyscy wybiegli 
do ogrodu; tylko dwie ̂ dziewczynki, córki Ipatowa, 
spotkał w korytarzu wiodącym do przedpokoju- Na 
pół martwe z przestrachu, stały one w swych bia­
łych spódniczkach, z załamanemi rękami i-bosemi 
nóżkami: przez bawialny pokój obok wywróconego 
stołu wybiegł Astachof na taras, w kierunku zaś 
grobli, po za krzakami migały światła i cienie-

— Bosaki! biegnijcie co prędzej po bosaki! dał 
się słyszeć głos Ipatowa.

— Dawajcie- sieć, łódkę! rozlegały się drugie 
glosy.

Astachof podążył w tę stronę. Zastał Ipatowa na 
brzegu stawu: latarnia zawieszona na gałęzi jasno 
oświetlała siwą jego głowę. Biedak załamywał rę- 
ee i chwiał się jak odurzony; obok niego, kobieta 
leżąca na trawie wiła się i jęczała, a naokoło kręci­
li się ludzie; Jan Ilicz wszedł już po kolana w wodę 
i zaczął po dnie szukać żerdzią; kuczer rozbierał 
się drżąc cały; dwaj ludzie ciągnęli łódkę wzdłuż 
brzegu; zdała ode wsi dochodził, silny tętet kopyt, 
wiatr pędził gwiżdżąc, jakby usiłował pogasić la­
tarnie, a staw pluskał, szumiał i czerniał ponuro.

— Bosaki dawajcie, bosaki? jęknął stary.
— Zmiłuj się, panie Ipatof, może się mylisz.
— Nie, nie! odezwała się płaczliwym głosem le­

żąca na trawie kobieta, pokojówka Marji Pawłów- 
ny; — sama nieszczęśliwa słyszała, jak ona, moja 
najdroższa panienka, rzuciła się w wodę, jak szamo­
tała się w wodzie, jak zawołała: ratujcie, i potem 
jeszcze raz: ratujcie!

— A czemużeś jej nie przeszkodziła!
 - ja k  ja  mogłam przeszkodzić? przecież, kie­

dym się spostrzegła, to już jej nie było w pokoju, 
tylko serce mi wyóżyło jakieś nieszczęście. Zaraz 
też pobiegłam do ogrodu, jakby mi coś podszepnęło, 
słyszę zdaleka coś w wodę bult, a potem krzyk: 
ratujcie! ratujcie! — och, moje drogie państwo!

— Lecz może ci się tylko zdawało....
— Gdzie tam zdawało! a więc gdzie jest moja 

panienka? gdzie się podziała?
Tymczasem przybiegli ludzie z bosakami, przy­

niesiono sieć i zaczęto rozciągać ją  na trawie; fze- 
brało się mnóstwo ludzi, wszczął się hałas... kuczer 
chwycił jeden bosak, starosta drugi, wskoczyli do 
łodzi, odbili od lądu i zaczęli szukać po wodzie, 
a z brzegu przyświecano latarniami.

—O, o!... coś zaczepiłem, zawołał nagle kuczer.....
Wszyscy stanęli jak wryci.

Kuczer przyciągnął do siebie bosak, pochylił się... 
coś czarnego, rogatego, zwolna spłynęło.

— Korzeń, powiedział kuczer i odjął bosak.
— Wracaj się, wracaj, zawołano z brzegu. — 

bosakami nic nie zrobicie, trzeba sieci.
— Tak, tak, sieci, powtórzyli drudzy.
— Poczekajcie, zawołał starosta; — i ja  zaczepi­

łem bosakiem.... coś zdaje się miękkiego, dodał po 
chwili.

Biała plama pokazała się przy łodzi..-
— Panna! krzyknął nagle starosta: — ona!
Nie omylił się. Bosak zaczepił Marję za rę ­

kaw od sukni. Kuczer ją  natymiasA pochwycił,
wyciągnął z wody  za dwoma uderzeniami wioseł
byli już u brzegu... Ipatof, Jan  Ilicz, Astachow 
ponieśli ją  na rękach do domu; natychmiast ją  roze­
brano, zaczęto kołysać, ogrzewać... lecz wszystkie 
usiłowania pozostały daremne... Marja nie ocuciła 
się..-

Na drugi dzień rano Astachof opuścił Ipatowkę, 
a po upływie.tygodnia Ipatow odpisał w ten sposób 
na otrzymamy list od Nadziei Aleksiejewny:

„Tydzień już temu, jak nieszczęśliwa krewna mo­
ja, znajoma pani, Marja Pawłówna, samowolnie za­
kończyła życie swoje, rzuciwszy się w staw, w o- 
grodzie. Na ten czyn straszny i opłakany odważyła 
się, nie pożegnawszy się ze mną, nie pozostawiła 
nawet ani listu, ani najmniejszej kartki z objawie­
niem swej ostatniej woli. Pani wiesz najlepiej, na 
czyją duszę winien spaść ten wielki śmiertelny 
grzech! Niech Bóg Najwyższy osądzi twojego b ra­
ta, lecz krewna moja nie mogła ani go zapomnieć, 
ani przeżyć rozłączenia11.......

Nadzieja Aleksiejewna otrzymała list ten już we 
Włoszech, dokąd pojechała z mężem swoim hrabią 
de Stelczyńskim, jak  go tytułowano po wszystkich 
hotelach.Oprócz hotelów widywano go często w do­
mach gry, w kursalach na wodach.... Z początku 
przegrywał dużo pieniędzy, lecz później przestał 
grać i z twarzy jego poznać można było, że go spot­
kała jakaś awantura... Z żoną widywał się rzadko. 
Nadzieja Aleksiejewna nie tęschniła też za 'n im , u- 
podobała sobie malarstwo, zaznajomiła się z wielu 
artystami i lubiła szczególniej z młodszemi rozma­
wiać o piękności w;sztuce i jój znaczeniu jako pier­
wiastku cywilizaczyjnym.

List Ipatowa zmartwił ją  bardzo, nie przeszko­
dził jednak tego dnia jeszcze udać się do Psiej Pie- 
czary , i przypatrywać jak biedne zwierzęta ginęły 
tam pogrążone w trujących wyziewach.

Udała się tam w towarzystwie kilku, młodych lu­
dzi. Pomiędzy nimi za najprzyjemniejszego uwa­
żany był pewien malarz, rodem francuz p. Popelen, 
z bródką, w kraciastej kurtce. Śpiewał tenorem 
najnowsze romanse, dowcipkował zręcznie, i chociaż 
był szczupłej budowy ciała, zjadał jednak za dwóch 
Herkulesów.

VII.'

Był jasny, mroźny dzień styczniowy: na Newskim 
prospekcie w Petersburgu mnóstwo przechadzało 
się osób. Zegar na wieży ratuszowej pokazywał 
trzecią godzinę. Śród innych, [szerokim kamien­
nym chodnikiem wysypanym żółtym piaskiem, 
szedł dawny nasz znajomy Włodzimierz Siergieicz 
Astachow. Od czasu ostatniego z nim rozstania 
się naszego zmężniał, zapuścił faworyty, nabrał 
tuszy, lecz nie zestarzał się. Szedł za tłumem 
nie spiesząc się, i niekiedy tylko oglądał się ocze­
kując żony, która wraz z matką miała nadjechać



powozem. Już od pięciu bowiem lat A stachof oże­
n ił się tak jak  p ragnął, i m iał żonę bogatą i po łą­
czoną związkami fam ilijnem i ze znakom item i osoba­
mi. Grzecznie uchylając błyszczący swój kapelusz 
przy spotkaniu z licznem i znajomemi, A stachof 
szedł krokiem  człowieka zadowolonego ze swego lo­
su, gdy przy sam ym  pasażu o m ało Di e  potrącił 
o jakiegoś jegom ości w czapce, z tw arzą dobrze 
przeżytą, z farbowanem i wąsam i i z wielkiemi oczy­
ma nieco zam glonem i. A stachof z powagą usunął 
się, lecz jegom ość w czapce spojrzał na niego i nagle 
zawołał:

- W itam ! panie Astachof.
A stachoł nie odpowiedział nic i zatrzym ał się zdzi­

wiony. Nie m ógł pojąć, jakim  sposobem człowiek 
który odważył się iść w czapce po Newskim prospek­
cie, m ógł znać go z nazwiska.

— Nie poznajesz mię pan, mówił dalej jegom ość 
w czapce: — widziałam się z panem  przed ośmiu 
laty na wsi u Ipatow a. Je s te m  W ieretjef.

—  Ach! mój Boże! wybacz pan! zawołał Astachof, 
lecz tak zm ieniłeś się od tego czasu...

— T ak  jest, zestarzałem  się,"odrzekł P io tr Ale- 
ksieicz i po tarł po czole, ręk ą  na którój nie było 
rękawiczki: — lecz pan wcale się nie zm ieniłeś. '

W ieretjef nie tyłe zestarzał się, ale raczej upadł 
na siłach i opuścił się. D robne zm arszczki pokryły 
tw arz jego, a kiedy mówił, u sta  i policzki mimowol­
nie m u drgały .

— Ale gdzie to pan bawiłeś przez cały czas ten  
kiedyśmy go nie widzieli, zapytał Astachof.

—  W łóczyłem  się po różnych stronach. A pan 
ciągle w P etersburgu?

—  Po większej części.
— Ożeniłeś się?
— Ożeniłem.

To powiedziawszy A stachof p rzybrał nieco zim ną 
fizjonomję, jakby chciał dać do zrozum ienia W ie- 
retjewowi: tylko niech ci b ra tku  nie przyjdzie ocho­
ta  prosić mię, abym cię przedstaw ił mojej żonie.

W ieretjef zdawało się, że domyślił się tej jego 
obawy, gdyż um ilkł nagle i uśm iechnął się n ie ­
znacznie.

—  A siostra pańska gdzie teraz? zapytał A sta­

chof.
—  Nió m ogę powiedzieć z pew nością. Zdaj} się 

że w M oskwie, dawno nie m iałem  od niej w iadom ości.

— Mąż jej żyje?

— Żyje.
- -  J a  jeszcze raz potem  odwiedziłem Ipatówkę, 

odezwał się Astachof, ze sm utnym  wyrazem  tw a­
rzy; — było to w sam dzień pewnego strasznego  wy­
padku ...

—  T ak , tak, to  straszne , to okropne, przerw ał 
nagle W ieretjef... A czy pam iętasz pan, że o mało 
co nie strzelałeś się z moim teraźniejszym  szwa­
grem? w tenczas kiedy tak  stchórzyłeś......

— Hm! pam iętam , odpowiedział zwolna A sta­
chof. Zresztą, przyznam  się panu, iż już tylu czasu 
od tego zdarzenia upłynęło, że wszystko to wydaje 
mi się jakby sen jak i....

—  Ja k  sen, pow tórzył W ieretjef, i blade jego 
policzki zarum ieniły  się: jak  sen... nie, to nie był 
sen, przynajm niój dla m nie To był czas młodości, 
wesołości i szczęścia, czas nieogranicznych nadziei, 
a jeżeli to był sen, to sen przecudny. A cóż teraz? 
zestarzeliśmy się, zgłupieli, wąsy farbujem , włóczę- 
my się po Newskim prospekcie, na nic nie przydatni 
jak rozbite szkapy,— zm ordowani, zużyci, niby osła­
niamy się pow agą, m iny strojem y, próżnujem y, i jak  
Wypadnie żal winem zalewamy. Życie takie raczej

należałoby nazwać snem , a do tego snem  szkarad­
nym, jako przeżyte bez celu, niedorzecznie, płasko 
obrzydliwie. To właśnie chciałbym  o trząsnąć jak  
sen, z tego chciałbym  się ocknąć... a przytem  wszę­
dzie i zawsze jedno straszne wspomnienie,' jedna  
m ara .... Żegnam  pana.

W iere tje f szybko oddalił się, lecz gdy m ijał je -  
dnę z głównych cukierni na Newskieiń prospekcie, 
zatrzym ał się, w stąpił do niój, wypił kieliszek po- 
marańczówki i przeszodłszy salę b ilardow ą ciem ną 
od dymu tytoniowego, wszedł do tylnego pokoju. 
Tam  zastał wielu swych znajomych, daw nych tow a­
rzyszy, wszyscy, byli to ludzie już nie młodzi, po 
większej części bezżenni; jedni wyłysieli, u drugich 
przebijała siwizna, tw arz e ic h  zm arszczki pokryły ,—  
słowem: byli to ludzie wszyscy niestarzy, ale prze­
życi, znudzeni życiem którego już na swój sposób 
nie mogli prowadzić. Uważali oni W ieretjew a za 
człowieka niepospolitego, k tóry  powinien św iat za ­
dziwić ,swemi zdolnościami, a on w tem  tylko był 
rozum niejszym  od nich, że znał wybornie swoją ni­
cość.

Przyjaciele przyjęli chętnie W ieretjew a, z począt­
ku zasm ucił ich swem pon u rem  usposobieniem, lecz 
wkrótce uspokoił się, rozweselił i zabawa poszła 
zwykłą koleją.

Astachof, po odejściu W ieretjew a spochm urniał. 
Niespodziane koncepta W ieretjew a zm ięszały go, 
a nawet sprawiły m u przykrość.

„Pogłupieli, wino pijem y, wąsy farbu jem ...“ 
możesz to powiedzieć o sobie, mój drogi rzekł 
prawie głośno, odchrząknął parę razy  z gn iew u  
i poszedł na dalszą przechadzkę.

—  Kto to z panem  rozm aw iał? rozległ się po za 
plecami jego  głos silny.

A stachof obejrzał się i u jrzał dobrego swego zna­
jom ego niejakiogo p. Pom pońskiego, wysokiego 
wzrostu i dobrej tuszy, j a k  zwykle bywa u ludzi 
co zajm ują dobre posady i nie w ątpią nigdy w swą 
szczęśliwą gwiazdę.

— To dziwak jakiś, odpowiedział Astachof, wzią­
wszy Pom pońskiego pod ręk ę .

—  Zmiłuj się, W łodzim ierzu Siergieiczu, czyż 
wypada człowiekowi porządnem u rozmawiać na uli­
cy z indiw iduum  w czapce? To nieprzyzwoicie! D zi­
wi m ię to. Gdzie to pan zazuajomić się m ogłeś z po. 
dobnym subjektem ?

—  Na wsi.
— Na w si?.... Sąsiadom  ze wsi kłaniać się 

w mieście nie należy...., ce n 'e s t p a s  comme il  fa u t. 
D żentlm en zawsze pow inien pam iętać o sobie..

—  Oto i moja żona, przerw ał spiesznie A s ta c h o f .! 
Pójdźm y do niej.

I  oba dżentlm eny udali się do małej, eleganckiej 
kare tk i, z której w yglądała blada, zmęczona, nieukon- 
tentow ana i dum na tw arzyczka, kobiety jeszcze m ło ­
dej lecz już przekwitłej urodą. Obok niój siedziała 
d ru g a  dam a, z fizjonomią także gn iew liw ą,—jej m a­
tka. A stachof otw orzył drzwiczki karety , podał rękę 
swej żonie, Pom poński poprowadził jego teściowę 
i obie pary  poszły przechadzać się po Newskim, 
prospekcie, a za niem i postępował nie wielkiego 
wzrostu lokaj, b runet, w piaskowych kam aszach 
i z wielką kokardą u kapelusza.

K O N I E C .

K A M I E N N E  S ERCE
POWIEŚĆ

P E Z E Z

II o 1 o - Ti :> y ill II n li a
Z NIEMIECKIEGO.

(Dalszy ciąg).

—  Myślisz? zapytała Ingeborga z bolesnem po- 
wątpiewanienii Poczciwa, szczęśliwa w swojej p ro ­
stocie istota, nie zaznałaś w cichym swoim świecie 
złości ludzkiej i in tryg! M atka mego męża i on, 
dalecy od tego aby mi umilić sm utną ścieżkę życia, 
z ok ru tną radością depczą każdy kwiatek, który na 
jej brzegu zakwitnie. Ona zabija mię nudam i, 
chcąc wrzący mój artystyczny um ysł przykroić we­
dług ciasnych ram ek  swoich własnych w yobrażeń,—  
on przebiegłą złośliwością nie kochając prześladu­
je  mię zaciekłą zazdrością, podejrzywa myśli moje, 
i w najohydniejszem  świetle przestaw ia moje postę­
powanie. Oderwana od wszystkiego co kocham, 
mam wyrzec się naw et moich wspomnień o sztuce,
0 Łapińskim ?

-■  Ale pani tego nie uczynisz, zawołała w łaści­
cielka fabryki z oburzeniem . Nie ulegniesz pan i 
przecież tak  okru tnym  żądaniom?

—  T ak, nie ulegnę, rzekła Inegeborga, jeżeli Bóg 
zeszłe mi pomoc w mojem nieszczęściu. P rzed  
kilku tygodniam i Lapinsky odwiedził mojego ojca 
w A m stetten , i spraw ił mi swojern przybyciem  wiel­
ką nieopisaną radość.Ale mąż mój zniszczył tę  radość 
szorstką ręką , pokalał czysty stosunek swojem po­
dejrzeniem , dręczył mnie i obrażał mego przyjacie­
la, tak, że moje b łaganie zaledwie zdołało przyw ró­
cić pokój między nim i. Lapinsky pojechał aby 
więcej nie wrócić, a ja — o Georginio, m usiałam  zo­
stać!

W łaścicielka fabryki o ta rła  lekko łzy, k tóre ' jój 
współczucie rzeczywiście ■ wycisnęło, czem h rab ina 
widocznie zadowolona, mówiła dalój z podniesio­
nym patosem:

—  Byliśmy więc rozłączeni, a ja , sam otna, s tra ­
ciłam  wszelką nadzieję. Mąż mój zabronił wszel­
kiego zbliżenia, wszelkiego słowa pociechy, wszel­
kiego przypom nienia pomiędzy m ną a Łapińskim ,
1 grozi rozwodem jeżeli odważę się przekroczyć je ­
go zakaz. Strzeżona, podglądana na każdym kroku 
nigdy nie będę m iała 'sposobności u jrzen ia znowu 
przyjaciela, i n igdy nie będę m ogła zapewnić go, że 
wierność moja je s t silniejszą, niż okrucieństwo ludz­
kie, jeżeli jaka litościwa dusza nie udzieli pomocy 
m emu sercu pogrążonem u w rozpaczy. Ty m il- , 
czysz Georginio, ale znajdziesz przecie dla mnie 
słowo zachęty i uspokojenia, gdy ci powiem, że La- 
piusky je s t w pobliskiem  m iasteczku, tylko o pięć 
godzin ztąd  oddalouem , gdzie leży chory, tęskniąc 
za chwilą; w którój będzie m ógł ujrzeć mię znowu,
i że um rę jeżeli mię ominie ta  pociecha. P isa ł do 
mnie, k ram arka hand iu jąca koronkami przyniosła 
mi list; ale jeszcze nie odpisałam, bo odpowiedź mo­
ja  zależy od ciebie.

—  Odemnie? zapytała Georginia zdziwiona.

—  Od ciebie. Mąż mój nie przyjął waszego za ­
proszenia na jutrzejszy bal, ja  przybędę sam a; jeże­
li więc masz dla mnie choć trochę przyjaźni, jeżeli 
doprawdy litujesz się nadem ną, to mi dopomożesz,

i abym  m ogła widzieć się parę godzin z Łapińskim



Napiszę do niego źe go zapraszasz , twój w oźnica  
lub służący doręczy m u  list jeszcze dzisiaj, a ju t ro  
podczas balu ,L apinsky  przybędzie  tu  n iepostrzeżony.

Jakkolwiek pani S te in lach  m ia ła  wielkie n ab o ­
żeństwo dla osób wyższego u ro dzen ia ,  to  polecenie 
i zaufanie, k tó re m  została  zaszczycona, było jej t r o ­
chę nie na ręk ę .  B y łaby  wiele da ła  w tój chwili, 
gdyby m ogła  być nieco dalej od a rys tokra tycznej 
a r tys tk i ,  nie  m ia ła  je d n a k  odw agi odrzucić w prost  

jej p rośbę .

—  A nuż się kto dowie, rzek ła  zakłopotana, mój 
m ąż  je s t  w tak ich  rzeczach  bardzo  sk rupu la tny ,  
ą  pow innam  też mieć wzgląd na młodość Malwiny.

—  Moja poczciwa G eorginio, wznieśże się też 
choć raz  po n a d  poziom twojego stanu. P rz y  twoim 
m a ją tk u  i twoich osobistych zaletach, tak a  parafiań- 
ska bojaźliwość j e s t  dopraw dy nie na  swojem m ie j ­
scu, zachęcała  Ingeborga .

Nie m ożna było zręczniej i skuteczniej ugodzić 
w s łabą  s tronę  Georginii j a k t e m i  słowy,— wzmianka
0 parafiańszczyznie usunęła  wszelką wątpliwość.

:—  D obrze , łaskaw a pani h rab ino , myślm y więc 
tylko o pani nie o mnie, odpowiedziała zdecydowa­
wszy się prędko. W śró d  m nós tw a gości, schadzka 
w sali balowej nie zwróci niczyTjej uw agi.

— Tak...  tak .. .  rzek ła  In g e b o rg a  nam yśla jąc  się, 
ale to nie je s t  to  czego p rag n ę .  C hc ia łabym  wi­
dzieć się z n im  swobodnie, w m a ły m  sk rom n ym  p o ­
koiku , ale nie w sali błyszczącej światłem . Go­
dzinkę ty lko  chcia łabym z n im  pomówić, je d n ą  k ró t­
k ą  godz inkę ,—  n ędzna  zapła ta  za  życie. Chciała- 
łab y m  go wzmocnić słowami pociechy, dodać mu 
odwagi do wyrzeczenia się mnie i oddania się sztuce. 
Nie wiele czasu i miejsca d.o tego p o trz eb a ,— nie od­
mówisz mi przecie tej godziny pożegnania ,  k tóra  
m a  poświęcić go do nowego życia.

—  Ale gdzie go pomieścić? zapy ta ła  G eorg in ia  
siebie raczej niż przyjaciółki. M alwina  nie może 
wiedzieć o niczem, je s t  dzieckiem i m ogłaby  n a b ra ć  
całkiem fałszywego w yobrażenia  o takiej prz j ' jazn i .

D opraw dy trudno  obmyśleć pokój, do k tórego  m o ­
g łabym  wzbrouić jej przystępu bez  obudzenia  w niej 
jakich  podejrzeń, zwłaszcza że ju t ro  wszystkie  poko­
je  będ ą  potrzebne.

—  Zdaję się zupełnie na ciebie, moje najdroższa , 
rzek ła  uprzejmie In g e b o rg a ,  nie rób cerem onji . i  nie 
myśl że w ym agam  przepychu.

1—  N a pię trze  wszystkie poko je  potkzebne będą  
do przyjęcia gości, do’tancu i do g ry ,— na dole będ ą  
u rządzone g a rderoby  i pokoje gościnne, m ów iła  da- 
lój pani Georginia; w istocie zostaje mi tylko jed n a  
m a ła  izdebka, gdzie pan Hood pracuje  niekiedy, 
jeże li  nie chce schodzić na dół do swojego m ieszka­
nia. P oko ik  ten  łączy  się jed n ą  s t ro n ą  z dom em  
naszym , a d ru g ą  z fab ryką .  J e s t  bardzo sk rom nie  
u rządzo ny ,  sofka, stolik i kilka plecionych krzeseł 
s tanow ią  całe jego  umeblowanie; wątpię aby pani 

h ra b in a  chcia ła  się n a  to zgodzić. A z resz tą  czyż 
nie by łoby  lepićj, aby pan Lapinsky  ukazał się swo­
bodnie w tow arzystw ie jako mój gość? W  jednym  
z m a ły c h  gab ine tów , k tó re  będą  u rządzone  p rzy ­
zwoicie, pan i  h r a b i n a  m ogłabyś  przecież pomówić 
z przyjacielem. O! tak ,  tak  będzie lepiej, dogodniej
1 stosowniej.

—  Nie, nie, odpow iedzia ła  In g e b o r g a  stanowczo, 
to nie uchodzi. Nie znasz podejrzliwości i zazdro­
ści mego męża. Ach! cóżby on nie zrob i ł  gdyby 
usłyszał, że mój b iedny nieszczęśliwy przyjaciel był 
tu  obecnym. Ani mój ojciec nie może wiedzieć 
o niczem, nie chcę nikogo n a raża ć  n a  n iebezpie­
czeństwo*

O dstąp  mi ów pokoik przy  fabryce, dla m nie  b ę ­
dzie on ra jem . A te raz  p roszę  ćw iartkę  pa p ie ru ,  
t rzeba  mu donieść, że jeg o  I n g e b o r g a  nie je s t  o p u ­
szczona od całego św iata ,  że jznalazła  w ie rn ą  i czu łą  
przyjació łkę.

Podczas gdy In g e b o rg a  p isa ła ,  pan i S te in lach  
w n iem ałem  zak łopo tan iu  u d a ła  się do owej izdebki, 
w której rzadkim  by ła  g ośc iem , aby zobaczyć w j a ­

kim je s t  stańfe .  T e ra z  dla miłości swojej dosto j­
nej przyjaciółki czyniła  dobrow olnie  to , czego przed 
godziną  tak  b a rd z o  w yp ie ra ła  się p rzed p an ią  Sy- 
billą, bo aby nie w zbudzić niczyjej uw ag i,  sa m a  ob- 
c iera ła  m eble  z ku rzu  bez względu na  swoje ręce, 
zbiera ła  naw et s t a r a n n ie  s trzępk i baw ełny , k tó re  tu 
i owdzie leżały na  podłodze. Gdy w róciła  do swe­
go pokoju, służący o zna jm ił ,  że woźnica, k tó ry  pana  
dom u przed t r zem a  godz inam i odwoził do s tacji  ko ­
lei żelaznej,  p rzybył już, i że z rozk azu  pana  u p o ­
m ina  się o list, k tó ry  p an i  m a  dać; dla  odwiezienia 
do najbliższego miasteczka .

I n g e b o rg a  spo jrza ła  znacząco n a  p rzy jac ió łkę .
—  T o wybornie, szepnę ła  jej do ucha, dajże m u 

także list do Ł apińsk iego ,  a ta k  un ikn iem y  wszel­

kiego podejrzenia .

—  Ależ to ca łk iem  w p rzec iw nym  k ie ru nk u ,  rz e ­
k ła  n ieśm iało  pani S te in lach .

—  S ądzę  przecież, że mój list j e s t  pilniejszy, rz e ­
k ła  niecierpliwie In g eb o rg a .  Pom yśl,  że to pięć go ­
dzin drogi. P o łudn ie  już  dawno m in ę ło ,  a g d y b y ś ­

my kogo dopiero ju t ro  rano  z l istem posłały , m og ło ­
by się zdarzyć , że Ł apińskiego nie zas ta łby  w domu.

—  Masz pani h ra b in a  słuszność, odpowiedziała 
G eorginia ,  u s łu ż n a  j a k  zawsze. L is t  m ego  męża 
wyślę później, to wszystko jedno.

W ziąwszy naperfum ow any  i zapieczętow any l iś ­
cik, który leżał na  b iórku, podała  go s łużącem u, 
z poleceniem: aby F ranc iszek  n a ty chm ias t  z nim po­
jechał, dla doręczenia  p a n u  do k tó reg o  je s t  zaadre-. 
sowany, i aby  przywiózł odpowiedź.

S łużący  z n ik n ą ł ,  a In g e b o rg a ,  k tó ra  w yjeżdżając  
z domu uprzed z i ła  m ęża ,  że aby się nie przeziębić 
zanocuje w B o n ra th  i nie wróci aż po balu , m iała  
znowu sposobność dośw iadczać  g rzecznośc i  swojej 
serdecznej przyjaciółki. G eorg in ia  upew niw szy się, 
że papier, k tó ry  jej m ąż jako  n ade r  ważny doręczył, 
j e s t  c iąg le  bezpieczny w jej kieszeni, i p os tanow i­
wszy wysłać go zaraz  po balu ,  gdyż p ierwej t ru dn o  
by łoby  oderw ać  k tóregokolw iek  s łużącego  od pil­
nych  zajęć domowych, odda ła  się całk iem  rozmowie 
z In g e b o r g ą  i w krótce  zapom nia ła  nietylko o k ło p o ­
tach  finansowych swego męża, lecz i o dziwnem z j a ­
wieniu się ciotki Sybilli w zam iarze  podania  ręk i 
pomocnej.

VI.

Ze wszystkich okien dom u Stein lachów  biło św ia­
tło, kwiaty i lampy zdobiły sień, a  kob erce rozłożone 
ua wschodach po k tórych  balowe wstępowały p ię k ­
ności, s ięgały  aż po sam zajazd. W  pośrodku tego 
morza światła ,  k tó re  b ijąc  p rom ien iam i na w szyst­
kie s trony, rozlewało się po salach  i pokojach, s ta ła  
pani domu z radością  w oku i tryum fem  na u śm ie ­
chn ię tych  wargach. Było to jój dzieło, i udało się; 
radosne to uczucie wybiło z głowy próżnej i lek ko ­
myślnej kobiecie wszystkie inne myśli. Cały dzień 
była na  nogach, tu  coś zganiła ,  tam poprawiła ,  tu  
trzeb a  było chwalić, t a m  połajać, i tym sposobem  
ca łą  służbę  u t rzy m yw ała  w c iąg łym  ruchu .

W szy s tk o  przewidziała, o wszystkiem pam ię ta ła ,  
naw et o Łapińsk im , który  is totnie p rzy by ł  popołu­

dniu , zupełn ie  n iepos trzeżony ,  j a k  to  ułożyła  czuła, 
j ego  przy jac ió łka .  W y s ia d ł  z b ryczk i  na p a rę  s e t  
k roków  przed fa b ry k ą ,  p rzyszed ł o raw ie  n iew idzia l­
ny, i od tej chwili, g dy  go p an i  G eorg in j i  ozna jm io­
no, z n ik n ą ł  z p rzed  oczu służby. Chociaż m ały  po ­

koik R y sz a rd a  nie by ł ta k  św ie tn ie  u rz ąd zo n y  jafc 
inne  kom naty ,  I n g e b o rg a  bowiem prosiła ,  aby  so­
bie n ie robiono żadnego zachodu, to je d n ak  p a sz te t  
z kuropatw  i parę  bute lek  szam pan a ,  k tó re  p a n i  
G eorginia  sam a  tam  zanios ła ,  okazywały, że n ie -  
zapom uiano  o po trzeb ach  ciała ,  co In g e b o rg a ,  z n a ­
jąc  dobrze swego u lub ionego ,  p rzek ład a ła  nad" 
wszystkie inne  względy.

W  tej chwili j e d n a k  In g e b o r g a  opuściła  przy j a ­
ciela, i wspaniale  u b ran a ,  chociaż nie  p ięknie jsza  j a k  
zwysle, s ta ła  obok pani dom u. K on iecznośc ią  było 
ukazać się w sali  balowej, aby  je j n ieobecność nie 
zwróciła uwagi; pan i G eorg in ia  p ro s i ła  o to bardzo 
usilnie, co było najlepszem  dow odem,że p różna ,  n ie ­

rozsądn a  kobie ta  u znaw ała  przecież ż e j ą t a  schadz­
ka k om prom itu je .

Cały dzień jak iegoś  n iep rzy jem nego  doznawał® 
uczucia, które us tąp iło  dopiero  te raz  w śród  blasku, 
św iatła ,  pod wpływem przepychu  w około, g dy  p rz y ­
pom niała  sobie obowiązki swoje jako pan i d o m u .  
T e raz  z niecierpliwością  i ro zkoszą  p rzys łuch iw ała ,  
się turkotowi nad jeżdża jących  powozów, rozdaw ała  
tu  uśm iechy , ta m  g rzecznos tk i ,  i u p a ja ła  się n a w z a ­
je m  kom plem entam i i pochwałami zdum ionych  przy­
jac ió ł  i gości.

Chociaż M alwina nie wdziała na  siebie wszystkich 
boga tych  s tro jów  i kosztownych klejnotów, k tó r e  
m a tk a  ofiarowała jej tego ra n a  na wiązanie ,  ślicznie 
je j j e d n a k  było w pros te j białej sukience, a  nawet- 
sm utek, k tóry  ja k  lekka  m g ła  o tacza ł  św ieżą  je j p o ­
stać, dodaw ał je j  nowego wdzięku. W p raw d z ie  już: 
dawno cieszyła się spodziewanym  balem  p ierw szym ,.  - 
na k tó rym  m iała  się znajdow ać, ale by łaby  wolała,, 
aby go odłożono, aż do pow rotu  ojca lub R yszarda . .  
Żywo uczuła dzisiaj, j a k ą  podporą  by ł  d la  niej R y ­
szard: naw ykła  bow iem wszystko co m ia ła  mówić- 
lub czynić , stosować do jeg o  spojrzeń zawsze n a  nią, 
zwróconych i w yraża jących  pochwałę, lub z a c h ę tę  
a czasem n a g a n ę .  O, ja kże  m i łą  jej by ła  ta tkliwa, 
opieka, jakże  orzeźw iająco wnikało  jego  wejrzenie 
w g łą b  je j serca! W  tej chwili, gdy  ty le  ócz z w ra ­
cało się na n ią  z podziwieniem, co żadnej nie s p r a ­
wiało jej przy jem nośc i,  p rzy p o m ia ła  sobie Malwina. 
dziwny, rozkoszny czar tego uroczego  wejrzenia, 
a  pod wpływem tego w spom nien ia ,  n ieznane uczucie 
wstrząsło m iodem  je j  sercem . C iąg le  jeszcze miała,- 
nadzie ję ,  że R y s z a rd  przybędzie  dzisiaj: b y ły  to- 
przecież jej urodziny , a  j a k  się Mai winie zdaw ało ,  
przywiązywał zawsze pew ną wagę do tego  dnia. Ale 
dzień już  się kończył, a  niestety! kończył się bez 
niego. S p o jrza ła  na  z e g a r  i cień sm utku  osiadł na .  
ja s u e m  czole dziewczęcia.

Nie podobna je d n a k  było jej w sk u tek  tych myśli 
usuw ać się od gości. Była bowiem punktem  ś r o d ­
kowym ogólnej uwagi,  p rzedm io tem  rzeczywiście 
szczerego podziwu, k tóry  w je j m atce obudzał na j­
dziwniejsze praw ie  szalone nadzieje. Młodzi i s ta ­
rzy wygrzewali się w w iosennym  blasku je j p ięk­
ności i dziecinnej swobody, a b a rę n  W a ll rn m h  przy­
znawał, że przew yższała  naw et j a k ą ś  p annnę  S onn- 
tag ,  k tó rą  bardzo  dobrze znał w czasie jej m ło­
dości.

Tow arzystw o  już  się zebrało , liczba zap roszonych  .• 
była już zupełna, gdy p rzybył jeszcze je d e n ,  nie­
spodziewany gość. B y ł  to  przystojny, dz iarski ofi­
cer  od huzarów , k tórego  zapewne dobrze tu ta j  w i- -



dz iano ,  bo pan i d om u n ie ty lko bardzo  wesolem po­
w ita ła  go w ejrzeniem , ale  i có rk i  zaw oła ła ,  mówiąc 
t a k  g łośno, że słyszeli wszyscy obecni:

—  Mai wino, chodź tu ta j  moje dziecię, h rab ia  A m ­
s t e t t e n  p rzyby ł  złożyć ci swoje życzenia.

M alwina bardzo  lub i ła  F eliksa  A m s te t t e n  i wcale 
s ię z tern n ie ta iła .  N ik t  nie u m ia ł  ta k  zabawnie 
z n ią  się sprzeczać, tak  poważnie rozm aw iać  o d ro ­
bnostkach ,  z n ik im  się ta k  serdeczn ie  ja k  z n im  nie 
uśm ia ła .

D la  tego też nie t łu m i ła  wcale w sobie i nie  u k r y ­
w a ła  radości,  j a k ą  sp raw iła  je j  grzeczność  jego ,  
■owszem z c a łą  se rdecznośc ią  i szczerością dziękowa­
ł a  mu za kw iaty , k tó re  jej przywiózł na wiązanie, 
a  k tó re ,  j ad ąc  konno , m u s ia ł  troskliw ie os łan iać  od 
w ia tru  i słoty.

~ - I  pan Hood jeszcze przybędzie ,  opow iadał h r a ­
bia  Feliks  w to k u  rozmowy. P o z n a ł  mię pomimo 
ciem ności,  gdym  p rze jeżdża ł koło jeg o  bryczki, bo 
zaw ołał  na  m nie po imieniu . Pozdrowisz}' go po ­
p ę d z i łe m  naprzód , bo m oja Ju d y t ,  osobliwsze zwie­
rz ę ,  j a k b y  wiedzia ła  że mi było pilno.

—  Prźy jedzie?  do praw dy , dopraw dy? py ta ła  Mal­
w ina  wesoło, a  kwiaty widocznie d rża ły  w jej ręku .

—  Niezawodnie, z a ręcza ł  Feliks .  Nie j a k  w iatr , 
n ie  na skrzyd łach  miłości,  ale przybędzie .

Słowa te n iep rzy jem nie  d o tknę ły  Malwinę.
—  Sądzisz  p an ,  że mię nie kocha? zap y ta ła  t r o ­

c h ę  złośliwie.

—  I  owszem, kocha, rz e k ł  z u śm iechem  oficer, 
a  naw et po ojcowsku. Ale do tego nie po trzeba  m u 
skrzydeł,  bo j a k  pani wiesz, m iłość  ojcowska c h o ­
ciażby  najs iln iejsza nie byw a n igdy  gw ałtow na.

Dziewczę um ilk ło ,  nie zrozum iaw szy słów F e lik sa  
lecz n im  m ia ła  czas zastanowić  się nad  ich znacze­
n iem , n a  nowo zaczęto taniec. Na je j  licu z a ja śn ia ­

ł a  radość, ła tw a  do w ytłom aczenia ,  bo przy jazd  R y ­
sza rd a  przybliżał się z każdą  m in u tą .  K to  j ą  wi­
dział p rzed  dwoma godzinam i, nie  poznałby jej t e ­
raz, tyle szczęścia i życia odbijało się n a  jej twarzy. 
Ci, k tórzy  nie spuszczali z niej oka, byli pewni, że 
nic innego , tylko przybycie h rab ieg o  A m ste t ten  
spraw iło  ta k ą  zm ianę w jej usposobieniu. Zdawało 
.się im naw et,  że jeszcze nigdy nie  widzieli Malwiny 
t a k  w e s o ł ą , — toż samo zdawało się i Feliksowi. 
■Ośmielił się więc zapytać jej,  czy jego obecność do­

p ra w d y  spraw iła  je j jaką  przy jem ność .
—  O, wielką, wielką, odpowiedziała z czaru jącą  

szczerością, te raz  dopiero zacznie się dla m nie  w ła­
ściwa zabawa. Ucieszyłam się że p an  o m nie  p a ­
m ię ta łeś ,  a jeszcze bardziej tem  że m ogę  tańczyć 
z  p an em , zawsze sobie m yś la łam , że to będzie cóś 
wybornego.

Oczy m łodego  człowieka zajaśn ia ły  rado śc ią ,  nie 
m ia ł  czasu odpowiedzieć, bo taniec w łaśnie  się za ­
czął ,  rz ek ł  więc tylko:

—  Ach, jak że  mię uszczęśliwiają słowa pani!
M ówił dość cicho, a je d n a k  gdy  p rzeb iega ł  z swo­

j ą  taneczn icą  tuż koło drzw i, w k tórych s ta ła  g ru p a  
n ie tańczących , s łow a  jeg o  dobiegły do uch a  wyso­
kiego, poważnego m ężczyznę, k tó rego  palące w ejrze­
nia ścigało  u la tu jącą  p iękną  parę .

B ył to  R y sza rd ,  k tó ry  p rzybył w pó łgodziny  po 
.hrabi A m ste t ten  i u d a ł  się zaraz  do sali,  aby  podo- 
i-bnież złożyć Malwinie swoje życzenia.

—  Czyż nie piękna? spy ta ł  jak iś  pan, k tó ry  stał 
obok R y sza rd a  i postrzeg ł,  iż tenże nie spuszcza oka 
z Malwiny.

Z agadnię ty  sk iną ł  milcząco.

—  Co za para! zawołał ktoś inny. D opraw dy, 
F e l ik s  rozum niejszy  od swego bra ta ;  d z ie s ięc io k ro t­

nie w ynagrodzi on sobie tem  m ałżeńs tw em  n iem oż­
ność  p o s iadan ia  m ajora tu .

—  Czy sądzicie panowie, że to małżeństwo je s t  
ju ż  ułożone? zap y ta ł  cierpko R yszard .  B y ła  to n ie ­
jako w ym ów ka za n iedyskrec ją ,  a  je d n ak  d rża ł  na 
sa m ą  m y ś l  co m u  odpowiedzą.

Oczywiście, odpowiedział, teflfrkm oboję tn ie .  
W iesz  p an  o te m  zapewne lepiej od nas,  a nie- 
zaprzeczałbyś, gdybyś  j a k  ja  by ł w r o n y  w chwili 

przybycia  h rab ieg o .  Malwina zanad to  jeszcze  je s t  
dziec inna, aby  po tra f i ła  panować nad  sw em i uczu ­

ciami, to też tw arzyczka  je j za jaśn ia ła  zaraz radośc ią  
i szczęściem, jak b y  słońce n ad  n ią  weszło. P ierw ej 
ta k a  sm u tn a ,  p o tu lna ,  zm ien iła  się za raz  jak  tylko 
p rzyb y ł  A m ste t ten .

R y sz a rd  milczał; pow in ien  by ł przew idzieć że ta k  
będzie , g d y  więc chwila  s tanow cza nadeszła ,  cóż go 
t a k  za trw ożyło?  A m ste t ten  p r a g n ą ł  i po trzebow ał 
żony bogatej;  czyż R y sza rd  dla tego tak  sm utno  p a ­
tr zy ł  na  szczęśliwych, że p rzyw oził  do domu n iepo­
myślne  wiadomości? Czy go trw oży ła  p rzysz łość  
Malwiny, czyli też jego  własna?

W  tem  M alwina zbliżyła się do niego, ro zp rom ie ­
niona, u ra d o w a n a —  lecz g d y  jasne  wesołe je j oko na 
n im  spoczęło, pomimo całego swego ro z sąd k u  z a ­
pom niał o p rzyszłości ,  oszołomiony te raźn ie jszośc ią  
Jak żeż  mu się p ię k n ą ,  św ieżą  i d o b rą  wydała! R y ­
szard  n igdy tego ta k  żywo nie uczuł, j a k  w tej 
chwili, g dy  s ta ła  obok Feliksa , k tó ry  dorów nyw ając  
jej wszystkiemi zale tami duszy  i ciała, zdaw ał się 
mieć  wszelkie prawo, ub iegan ia  się o je j  m i­
łość.

P a n  ju ż  tu ,  p an ie  Hood? otóż to mi pośpiech, 
zauw ażył h rab ia ;  nie  sąd z i łem , że pan  przybędziesz 
ta k  wcześnie.

A  je d n a k  za łożyłbym się, że zapóźno jeżeli 
miał ochotę tańczyć  z p a n n ą  M alwiną, rz ek ł  ja k iś  
siwy jegom ość .  H ra b ia  A m s te t t e n  pewnie ju ż  za­
mówił j ą  do w szystkich tańców . C hyba popros im y 
o rk ies trę ,  aby  przyczyniła  j a k i  taniec nadliczbowy. 

Malwina ro z ś m ia ła  się.

—  R ysza rd  miałby tańczyć ze m n ą?  zawołała: 
co też to p an  mówi panie radco?

—  O, mnie nie w ykręciłabyś  się pan i tak  ła tw o, 
rzek ł radca .  G dybym  by ł  w je g o  la tach , m u s ia ła ­
byś tańczyć ze m n ą ,  choć B óg  wie co by się stać 
miało. I  dla  czegóż, pan ie  H ood, ta k  cierpliwie 
przyjmujesz odkosza i nie  myślisz naw et puścić 
się odbijanego?

R y sz a rd  odpowiedział z w ym uszonym  uśm ie ­
chem:

—  Zapyta j  p an  Malwiny, czy się zgodzi na  z a ­
m ianę.

—  Nie! odpowiedziała otwarcie. P o jąć  nie  m o­
gę jak b y  to było , gdybyśm y ze sobą  tańczyli. 
W  każdym  jedn ak ,  razie  zdaje mi się, że nie byłoby 
to zbyt pięknie.

P a tr z y ła  to  na  R yszarda ,  to na A m ste t te n a ,  k tó­
ry będąc  szczu p ły m i w ysm ukłym , a  do tego  wobcis- 
łym  m u n d u rz e  huza rsk im , ja k  chłopiec w yglądał 
obok wyrazis tej,  męzkiej postaci R yszarda .

—  Nie, rzek ła  jeszcze raz , podając  r ęk ę  R y s z a r ­
dowi, m y  tańczyć nie będziemy; jeżeli m am  tańczyć, 
to z innymi.

R yszard  p rzy m u sza ł  .się do u śm iech u ,  czuł sam, 
że był s ta ry .  Lecz zkądże to ciąg le  i c iąg le  n a su ­
wały się m u  myśli o miłości,  dawno zapom nianej,  
a tak  sa m o tn e j  i sm utnej?  Cóż to właściwie 
przebija ło  się w głosie  Malwiny, że radca  spoj­
r z a ł  na niego z tak im  dziwnym uśmiechem? 
Odezwało się w n im  uczucie wstydu, gdy  postrzeg ł,

| że ktoś zdołał wyczytać w jego  duszy to, czeg o  s a m  
| me chciał wyznać przed sobą,  i p rze s tra sz y ł  się, że 
j  może i Malwina poznała je g o  s łabość . Chciał uciec 
] z tąd  czemprędzej do swego sam otnego  pokoiku, ale 
pierwej wypadało mu pomówić z panem  Sfceinlach. 
N adarem nie  jed n ak  og ląda ł się za n im . W łaśc ic ie l­
ka fabryki zapy tana  o męża, odpowiedziała m u z c i­
cha, ze o trzym aw szy depeszę telegraficzną z d on ie ­
sieniem o bankructw ie  jednego  z wielkich domów 
handlow ych w A meryce południowej, wyjechał 
spiesznie do H a m b u rg a .

R y sza rd  osłupiał.

tenT A pani dajm  bai? rzekł z boleśnym
—  Ma miłość  boską, nie psuj mi pan wieczo­

ru ,  odpowiedziała; ju t ro  go tow am  wysłuchać pań-  
sr ieg o  kazania ,  ależ nie dziś na  miłość Boską! 
Z re sz tą  m e  mogło b y ć  inaczćj; urodziny  dziecka n a ­
leżało przecież obchodzić . H r a b ia  Feliks był już 
od kilku miesięcy zaproszony , i sam a  M alw ina  n ie ­
cierpliwie oczekiwała tój u roczys tośc i .  Młodemu 
kochającem u sercu  nie weźmiesz p an  przecież za 
złe tej drobnej uciechy. '

Nie odpow iedzia ł  ani słowa. P rzyszed łszy  do 
swego p ok o ju ,  z a b ra ł  się do rachu nk ów , nie zważa­
ją c  bynajm niej  na  dochodzący go odgłos muzyki. 
N iekiedy posłyszał nad sobą lekkie s tąpan ie  —  b y ­
ła to  G er trud a ,  k tó ra  równie ja k  on czuw ała  po m i­
mo spóźnionej pory  i równie ja k  on cierpiała. 
W  m ia rę  jak  liczb p rzybyw ało  n a  pap ierze ,  
zb ie ra ły  się c h m u r y  na  czole; nareszcie  ogarnęło  go 
zw ątpienie  i pióro wypadło z ręki.

O braz  Malwiny ciągle p rzesu w ał się m u przed 
oczyma; ach! wszak dla niej pracow ał,  o n ią  się 
t ro sk a ł ,  bez na jm nie jszych  sam olubnych  św iad­
ków.

Minęła  godzina  je d n a  i d ru g a ,  g d y  nagle  ktoś 
z lekka p oc isną ł  k lam kę  jego  d rzw i.  Gdy się na  
ten  sze lest obejrzał, pos t rzeg ł  na  p ro g u  M alw inę . 
Blade św ia t ło  lam py  źle oświetlało pokój, ale b ia ła  
jej suknia  cudnie ja śn ia ła  w śród ciemności. R y s z a r ­
dowi zdawało się, że widzi każdy rys jej twarzy. 
Lekko i szybko j a k  cień p rzy sun ę ła  się do niego.

T y  tu ta j ,  nie je s te ś  n a  balu , a wiesz przecie, 
że dla m nie  nie m a  przy jem nośc i bez ciebie, rzek ła  
z słodkim w yrzu tem , k ładąc  obie ręce na  jego  r a ­
m ionach  i opierając rozpalone czoło o jego piersią ja k  
gdyby  chcia ła  wybadać najta jn iejsze myśli p rz y ­
jaciela.

—  Mai wino, m oja  ty  kochana ,  rzek ł uprze jm ie , 
i ty  pośród zabawy myślisz o m nie, j a k  ja  o tobie 
wśród trosk?

—  W  śród trosk? cóż to za troski?  zapyta ła  prze­
s traszona.

—  Nie, nie, rzekł prędko, bądź  spokojna i idź na 
g ó rę  Malwino. Gdy się zbliżyła ku n iem u, objął 
ob iem a ręk am i w io tką  je j  kibić, nie wiedząc sam co 
czyni, dopiero  teraz  to  p os trzeg ł ,  gdy chcia ł aby 
odeszła. Zwolna wypuścił j ą  z objęć. Dziewczę 
postrzegło, że jego  ręce. d rż ą ,  i j ą  niepojęte przejęło 
uczucie.

—  Chodź ze m n ą ,  prosiła  z przymileniem, ale 
głos jej s t rac ił  pewność dziecinną, stał się d rżącym  
i n ieśm iałym . Malwina była jakby  p rzes traszona, 
nie wiedząc dla czego. ■

—  Idź, idź, odpowiedział Ryszard  pod wpływem 
w ezbranego uczucia, i odsunął j ą  lekko: nie chc ia ł­
bym  abym  cię szukali i ganili za tw oją  dobroć. Nie 

je s te ś  już dzieckiem; moja koch ana  Mai winka powiD- 
na już  um ieć  stosować się do p raw ide ł  przyzwoitości.

Ostrożnie położył zarzutkę  n a  jej ram ionach , j a k -
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t y  się t a l  jej dotknąć. Malwina nie odpowiedziała 
ani słowa; czy zrozum iała jego radę, czy lękała się 
Ryszarda, czyli też siebie samej? Gdy ją  odprowa­
dzał do drzwi, była tak  wzburzona że drżała jak 
w febrze. Zbliżywszy się do okna, widział jak  b ie­
gła przez podwórze ku  oświetlonej sieni, pocz.em 
bezwładnie upadł ną krzesło.

— Szaleństw.o, szaleństwo! zawołał z cicha, trzy ­
dzieści ośm la t a jeszcze w sercu burza; Ona dziec­
ko kwitnącej piękności, a jam  człowiek k tóry  ni­
gdy nie zaznał wiosny!

R yszard siedział pogrążony w zadum aniu. Chciał 
tylko Malwinie zapewnić szczęście, a i to zdawało się 
m u niepodobnem! Dawno podkopany dobrobyt ro ­
dziny Steinlachów zachwiał się groźnie, niedokładna 
wiadomość k tó rą  m a udzieliła pani G eorginia, zwia­
stow ała może zupełny upadek. A czy Feliks Am- 
ste tten  będzie kochał Malwinę i zechce sta rać  się 
o n ią  naw et wtedy, gdy się dowie, że jego narze- j 
czona nie ma żadnego posagu? Czyż to wątłe, roz­
pieszczone dziecko, zniesie takie rozczarowanie zdolne 
podkopać w niem nazawsze wiarę w św iat? P rzy­
pom inał sobie wszystkie postrzeżenia które podczas 
krótkiśj obecności w sali balowej, jak  iskry palące 
na jego  serce padały; słowa radcy, że Malwina zm ie­
niła się od przybycia h rab iego ,— cichy wykrzyk Am- 
stettena: ach jak m ię pani uszczęśliwiasz! wzmianka 
pani [Georginii, że Malwina ' niecierpliwie czekała 
ta lu ,—  wszystko to bolesnem  przejmowało go uczu­
ciem. Kochała go niezawodnie, a nawet powinna była 
go kochać! Był to przecież przystojny, młody, bo 
dopiero trzydzieści dwa lat liczący mężczyzna, rów ­
nie świeży i hoży jak ona. Na jego otwartem, po- 
godnem  czole, nie było widać najlżejszego cienia 
smutnych wspomnień, gorzkiej, bolesnej przeszłości, 
śm ia ła  pewność siebie k tó rą  okazywał, była tak n a ­
turalna, tak potężna, aby serce dziewczęcia pozy­
skać i napoić je przekonaniem o swojój wartości. 
O gdyby Ryszard m ógł ją  uczynić bogatą i szczęśli­
wą, ale- na nieszczęście, nieroztropność jej rodziców 
była większą, niż wszelka jego pomoc i wszystkie 
starania. Teraz nie myślał już o sobie, przywykł 
przecież wyrzekać się wszystkiego, o niej tylko m y­
ślał, jakby można ustalić zachwiany byt jej w przy­
szłości. Tysiące planów i projektów krzyżowało się 
w jego głowie, ale wszystkie były do niczego.

Gdyby nie był się tak zatopił w swoich myślach, 
byłby, usłyszał że w łaśnie teraz szczególniejszy ja ­
kiś hałas wzmógł się na wielkim dziedzińcu, gdzie 
od pewnego czasu zbierał się coraz gęstszy tłum  lu ­
du. W  tem jeden z komisantów przerażony, prawie 
bez tchu wpadł do pokoju i wyrwał go z głębokiego 
zadum ania.

—  Panie Hood, zawołał trwożliwie, robotnicy 
się zbuntowali! Chodź pan prędko i przywróć spo- 
kojaość, nim będzie zapóźno. P an  S teinlach zni­
żył im zapłatę tygodniową, co ich oczywiście roz­
drażniło ; teraz więc, gdy widzą cały dom oświetlo­
ny i przystrojony, rozruch wybuchł na dobre. Mó­
w ią że taną m arnu ją chleb, k tóry  pan S teinlach ode­
b ra ł ich dzieciom zgłodniałym, że tam  trw onią na 
zbytki ciężko zarobiony ich grosz, podczas gdy oni 
m uszą cierpieć głód i m arznąć. Poszaleli prawie; 
chcą okna wybijać, g rożą  śm iercią pani Steinlach, 
inni zaś chcą popsuć maszyny, aby pana Steinlach 
przyprowadzić do takiej nędzy, w jakiej sam i z jego 
przyczyny są pogrążeni.

R yszard zerwał się blady ja k  ściana,—  w jednej 
chwili pojął całe niebezpieczeństwo. Robotnicy lu ­
bili go i ulegali zawsze jego wpływowi; jeżeli tylko 
zechcą go słuchać, fabryka będzie uratow ana. Ale

w około tego skrzydła dom u w którym  była fab ry ­
ka, k ilkuset ludzi stało w m asie zbitej jak  m ur; nim ­
by się do nich przecisnął, zanim by się m ógł poka­
zać przywódcom usiłującym  wywarzyć drzw i, było­
by już może po wszystkiem. Nic mu nie pozosta­
wało, jak  wyjść naprzeciwko n ic h z  w nętrza domu, 
przez map-azj^ f c gdzie m ógł sam drzwi otworzyć, 
aby się rzucjj c w  szturm ującym . W  m gnieniu oka 
wybiegł po sk o d a c h  i m inął korytarz wzdłuż 
wspańiałych, rzęsisto  oświetlonych kom nat. T am  
brzm iała muzyka zm ieszana z wrzawą wesołych gło­
sów, nikt się nie dom yślał, że na dole, na ciem ­
nym podwórzu, przygotowuje się straszna k a tastro ­
fa. Gdy otworzył swój pokoik, wyszła z ciemności 
naprzeciw niemu G eorginia, zm ieszana, zdjęta trw o­
gą śm iertelną; wiedziała już o wszystkiem.

—  Na Boga, panie Hood, ra tu j nas, ra tu j nas! 
wołała głosem stłum ionym , zdaje mi się że już 

drzwi wyważyli.
Nie zdziwiło go że pani S tein lach  tam  przyszła,- 

sądził że sam a chce mówić z ludźmi.
—  Uspokój się pani, p rosił odsuwając ją , niech 

pani każe najprzód zam knąć drzwi i okienice na do­
le, przecież pani nie pójdziesz ze m ną.

To powiedziawszy zniknął i zam knął drzwi za 
sobą. P an i Steinlach słyszała jeszcze jak  zasuw ał 
rygiel, aby nie powołani i obcy nie przyszli mię- 
szać się w niebezpieczną spraw ę. Po omacku biegł 
naprzód. W  m agazynach przytykających do jego 
pokoju, a napełnionych baw ełną, nie używano 
św iatła przez ostrożność, ale R yszard  znał tu ta j 
każden kąt.

Pani Georginia stała tym czasem  na korytarzu , by­
ła  blada, w argi jej drżały, oddech szybko wylaty­
wał z piersi, czekając niecierpliw ie rychło Ryszard 
da znać, że dzika tłuszcza już się wdziera do 
domu.

W  sali muzykanci p rzygryw ali, głos ten  szum iał 
jej w uszach i przypraw iał ją  praw ie o u tra tę  zmy­
słów. Lecz cóż to? ktoś krzyknął okropnym, p rze­
raźliwym głosem . Głos to był kobiecy; jakżeż s trasz­
ne przyniósł jej słowo!

— Ogień, ogień! wołano rozpaczliwym gło­

sem.
—  Pali się, —  ratunku , ratunku! powtórzył głos 

m ęzki i zarazem w g łęb i gab inetu  R yszarda dały się 
słyszeć silne uderzenia do drzwi.

Pani Georginia osłupiała: tam  była bawełna, wór 
na worze — ani myśleć o ratunku! Już migotało 
światło pomiędzy szparam i drzwi.

—  Otwórzcie, otwórzcie! wołał z w ew nątra roz­
paczliwy głos m ęzki. W  chwilę później ten, co wo­
łał o pomoc, znalazł zasuwkę i drzwi się rozwarły.

T eraz dopiero gdy pani G eorginia ujrzała falujące 
morze płomieni, odzyskała życie i mowę: z głośnym 
krzykiem  rzuciła się naprzód, o tw arła drzwi sali 
balowój i przerażonym  gościom zwiastowała okropną 
wiadomość.

Na kory tarzu , obok otw artych drzwi od pokoju 
Ryszarda, za którym  huczał pożar, leżała na ziemi 
Ingeborga, jęcząc okropnie. Suknie jej i włosy by­
ły spalone, dym iły się jeszcze pod strum ieniem  zim ­
nej wody, k tó rą  wylewał na nią jakiś nieznajomy 
mocno zarośnięty mężczyzna.

W  strasznem  zam ięszaniu przeciskał się tłum  
przez otw arte drzwi na schody, aby się dostać na 
otw arte powietrze i uciec z pobliża pożerających  
wszystko płomieni, gorąca i dymu wdzierającego 
się przez rozw arte drzwi gabinetu. P rzem ocą 
unoszono w pół omdlałe kobiety, podczas gdy d ru ­
gie całkiem bezprzytom ne tuliły się do krzeseł

i kanap, pa ząc na czerwone światło m orza pło­
miennego.

R yszarr j  ta tn i dowiedział się o tem  nieszczęś­
ciu. W  ciemnej sieni, m ającój tylko dwa okna 
opatrzone ok ien icanń i zaryglow ane sztabam i że- 
laznem i, tudzież grube, drzwi dębowe, nadarem nie 
szukał klucza. Słyszał wprawdzie że tum ult się 
wzmaga, lecz przypisyw ał to w zrastającem u wzbu­
rzen iu  robotników , i m iał nadzieję, że jeźli wyważy 
drzwi, niespodziewana jego obecność naw et w chw i­
li największego roznam iętnienia zdoła ich przywieść 
do upam iętania. Ale hałas w zm agał się, krzyk do­
latyw ał jego uszów, przejęła go więc trw oga, że je ­
żeli nie zdołają wyważyć drzwi, gotow i podpalić ca­
ły dom. Pobiegł więc szybko na górę, lecz 
tu  uderzył go dym, a gdy otw ierał drzwi wielkiej 
sali roboczój, u jrzał szybko rozszerzający się po­

żar.
Jakby  piorunem  rażony stanął, nie wiedząc co 

począć, lecz za chwilę odzyskał siły i przytom ność. 
W  rozpaczy rzucił się uapow rót ku drzwiom.

—  (Wyważcie drzwi! krzyknął z całej siły, ja  tu 
jestem  i nie m ogę wyjść, spieszcie się, nie m a czasu 
do stracenia.

Głos ten, którem u naw ykli ulegać, wywarł na 
chwilę pewien wpływ; przestali się dobywać i popa­
trzyli na siebie w zdum ieniu. Nie jjwiedzieli wcale
0 powrocie R yszarda, a  te raz  znalazł się nagle 
w płonącym  budynku.

—  P an  Hood tam  jest, ratunku! krzyknęło kilku. 
Dawajcie siekier i drabinę!

Ale zagłuszył wszystkich potężny głos przywód­
cy buntowników:

— Niech się spali, niech spopieleje ten niegodzi­
wiec! krzyknął pijany nicpoń olbrzym iego wzrostu. 
On sam podpalił. W idzicie te ra z , że pau Steinlach 
zbankrutow ał napraw dę. Powywoził wszystko co 
miało ja k ą  w artość, a teraz pan Hood k tóry  z nim 
trzym a, podpalił budę. O nas, o naszych żonach
1 dzieciach żaden z nich nie pomyślał. N iech się 
więc spali ten ło tr , niegodziwy!

Niedawno zabierali się do burzenia m aszyn, ale 
teraz cała ich wściekłość zwróciła się przeciwko te ­
mu, k tóry , jak  im się zdawało, uprzedził ich, cho­
ciaż w inny sposób. P ierw otnie zam ierzali w yrzą­
dzić tylko swemu chlebodawcy dotkliwą szkodę, 
k tóra dla nich nie byłaby zgubną, ponieważ właści­
ciel fabryki m ógł wkrótce postawić nowe m aszyny, 
lecz teraz, gdy wszystko ulatywało z płom ieniem , 
u jrzeli się nagle bez chleba; zawrzało więc w nich 
inne Uczucie, uczucie zem sty przeciwko domniema­
nem u sprawcy ich nędzy.

Na dziedzińcu tym czasem  najokropniejsze pano­
wało zam ięszanie; panie, panny w lekkich strojach 
balowych m ięszały się pomiędzy opiłych, i do sza­
leństw a wzburzonych robotników , szukając rozpacz­
liwie mężów swoich i ojców. Panowie we frakach 
i glansowanych rękawiczkach, cisnęli się do stajni, 
aby jeżeli się da, pozaprzęgać konie chociażby 
własnemi rękam i; konie spłoszone, niespokojne, je ­
szcze bardziej powiększały trudny  do opisania zgiełk, 
gdy w ogólnem zam ięszaniu trudno  było poznajdy- 
wać zaprzęgi i siodła.

(d. n .)
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Dalszy ciąg opisu N- 34.

N. 28. Haft na okrągłe dno do koszyczka 
lub przykrycie do pudełka.

, łhof
Pow yższy wzor, podany w naturalnej wielkości, służyć 

zarów no może do przyozdobienia dna lub przykrycia ko­
szyczka, jak  i okrągłego pudełka, tak dogodnego na koł­
nierzyki i negliży ki.

Bukiet środkowy, haftuje się ściegiem płaskim , kor- 
donkami różnokolorowemi, na tle białem  sukiennem lub 
kaszmirowern. Otaczająca go ram a, jest koloru jasno  
brązowego lub popielatego. Desoń wyszyty kordonkami 
odpowiednich kolorów, ściegiem łańcuszkowym i długim. 
G wiazdy dane w ząbkach przytwierdzają zarazem ramę 
do tła  bukietu.

N. 29. Ubranie z tuniką i chusteczką muśli­
nową.

Do sukni jedwabnej jasnego koloru z szeroką falba- 
ną, dodana je s t tunika, chusteczka i mankiety z białego 

muślinu. T akie same przybranie służyć może do su­
kien w ełnianych lub jednokolorowych batystowych i per- 
kalowych na spacerowe ubranie.

Zwyczajna krzyżowa chusteczka, której proste brzegi, 
mają 68 c. długości z tylu, pod szyją założona jest w  trzy 
fałdy, końce skrzyżowane na piersiach, z ty łu  chowają się 
pod szarfę z końcami. G arniruuek tak chusteczki, ja k  pro­
sto krajanej tuniki, stanowi plisowana fal bana z n a ­
główkiem, 10 —  12 c. szeroka, przeszyta czarną lub ko­
lorową aksam itką.

N. 32 i  33. Dwie spódnice do kostiumów.

P rzy  tak upowszechnionej w tym roku modzie, nosze­
nia tunik i staników lnb kaftaników czarnych kaszmiro­
wych, grenadinowych, z wyrobów w ełnianych lub jed ­
wabnych w czarne paski albo kratki, przy odmiennych 
wełnianych lub jedw abnych r spódnicaeh, podajemy dwie 
spódnice, z odmiennym garnirunkiem, z których każda do 
kilku tiunik służyć może.

N. 32. Spódniczka a nlisowanemi falbanami 
i  wyszyciem z sutaszu.

K ażda falbana zakończona jes t w górze pliską, nad 
którą wyszyty wązki desenik sutaszem.

N. 33. Spódnica z g-arnirunkiem naszytym  
w ślimak.

Skośna falbanka około 60 cent. d ługa, 10 —• 12 cent* 
szeroka, ku górze zwężona, w  płaskie zęby wycięta i ru ­
lonikiem objęta lub odziergana z obydwóch brzegów, 
przem arszcza się w ten sposób, iżby część górna stano­
w iła  nagłówek. Następnie układa ją  się w ślimak, 
przeszywa skośną wazką pliską i zakończa w górze ko­
kardką ze wstążki.

Opis N. 35.

N. 1. Spacerowe ubranie z batystu „ecru” .

skiej, ubrana czarnym koronkowym tiulem, pomiędzy bu­
fy którego, wpięte białe  astry , z boku ptak i końce tiu­
lowe.

N. 2. Suknia z płótna „ecru”.

Dolny szerszy wolant, je s t marszczony, górny w ęż­
szy, ułożony w dość znacznych odstępach w kontrafał­
dy. Osobne kaw ałki, nakształt wachlarzy, w fałdy u ło­
żone zastępują nagłówek. Szlak sutaszem wyszywany, 
przytw ierdza górny wolant i naszyty je s t u dołu na oby­
dwóch. Takiż szlak zdobi klapy rękawów i stanik. D e­
seń szlaku podajemy pod N. 6.

N. 3. Sukienka z białego batystu dla małej 
dziewczynki.

Krój sukienki je s t zw ykły i znany, podajemy ją  te; 
jedynie  dla garnirunku, który odznacza się świeżości; 
i elegancją. Skośna plisa środkowa, 10 — 12 cent 
szeroka ułożona, je s t w ważkie niezaszywane zakładki, 
u dołu i  w górze, wązką stębnowaną pliską zamoco­
w ane. Pliski te przykry wają zarazem  przyszycie mu 
ślinowych dzierganych falbanek , z których górna 
znacznie je s t  węższa od dolnej.

N. 4 — 7. Desenie na falbany i szlaki do 
sukien letnich.

Z  sutaszu, perełkowo kręconego sznureczka, plecion­
ki „tnignardisc”  z dodaniem łatw ych i szybkich w w y­
konaniu ściegów, układa się rozmaite, tak dziś upow­
szechnione wyszycia szlaczków i falban do sukien 
letnich.

Ił. 30. Suknia a  lekkiego materjału ze szla- Cokolwiek powłóczysta spódnica, przybrana stebnowa- N. 4. Zęby z plecioneczką „mignardise” do sit­
kiem pasowanym. kien pikowych lu b  „ecru.”

Ubranie to odznacza s i ę 
g łów nie tuniką , której bryt 
przedni ma kształt fartuszka 
zaokrąglonego u dołu, proste 
zaś tylne bryty, nieco zaokrą­
glone u dołu i skrócone ku przo­
dowi, garnirują się wkoło fal- 
baną, środkiem pliską skośną 
przeszytą: takaż falbana ubiera 
dół przedniego bryta tuniki i 
szerokie otw arte rękawy. Bo­
ki tiuniki łączy szew, tylne zaś 
bryty zgrabne kokardy, co na­
der świeżo wygląda. T  a k aż 
kokarda spina z przodu szelki.

If. 5. Ząbki z  tasiemeezką 
mig-nardiso stębnowane.

C ałą różnicę od N. 4  stano­
wi przyszycie plecionki nlignar 
dise, to je s t żc zamiast ściegu o- 
krętkowego,. daje się W' równycł 
odstępach., pojedyncze ścieg 
slębnówki, jedwabiem czarnym 
Ząbki dziergane, w obydwóch, 
odrabia się kręconą bawełną 
b iałą .

N. 31. Paletocik muśli­
nowy.

Do wszelkich sukien letnich 
ja k  i do spódnic alpagowych 
lnb jedw abnych, paletocik ten 
służyć może jako ładne wykoń­
czenie ubrania, P rzy  białćj 
muślinowej sukni, podobny gar- 
nirunek naszyty na spódnicy, 
złoży pełną hariuonji całość.
Paletocik kraje się podług zwy­
kłej luźnej formy, poszerzając 
środkiem pleców n a potrójną 
kontrafałdę, która zeszywa się 
raz  na zawTsze pod szyją i prze­
pina wzdłuż trzema rozetami 
haftowanemi lub szydełkowemi.
W  stauie opasuje się paletocik 
paskiem, przy którym z tyłu do­
dana kokarda. Z  przodu sto­
sownie do woli, paletocik zapi­
na  się pod szyjo, lub daje wy­
krój podłużny, poły także mogą 
zakładać się jedna  na drugą lub 
cokolwiek niedochodzić, i być 
dłużej lub krócej przykrojone.
Bardzo szerokie, zwierzchu aż 
za łokieć rozcięte rękaw y, spina 
w pewnym od góry odstępie ro- 
z e t a. Garnirunek stanowią 
trzy lub cztery jedna na drugą 
zachodzące plisy, u dołu szeroką koronką, u góry wąz- 
kim haftowanym szlaczkiem i węższą koror1- koń-

■ czone.
Takiż sam paletocik do sukien jedw abnych kolorowych 

ub czarnych, zrobiony być może z arne; g "
P lisy będą wtedy z grenadiny lub materji czarnej, 
te koronką lub skośną falbaną.

P lecionka przyszyw a s i i 
przez w ierzch, ściegiem okręt 
kowym , jedw abiem  czarnym 
Następnie brzeg m aterjału za 
moeowywa sio z lewej stron; 
i wycina, pnezem dopiero, do 
daje się ząbki dziergane, jakicl 
zwykle używa sio przy koron- 
k a eh irlandzkich i szydełko­
wych.

BI. 6. Szlak dc letnich su­
kien wyszyty szerokim, 

kręconym sutaszem.

N. 7. Szlak sutaszem wy­
szyty z dodaniem aplikacji 
gwiazd szydełkowych, na 
falbany do sukien letnich.

Szlak ten przydziergujo się 
naprzem ian , ściegami czarne­
go jedw abiu i białej kręconej 
bawełny.

nemi zakładami i wstawkami gipiurowemi, naszytemi 
na tle niewarowem. P rzy  tiunice, karoczku i szerokich 
rękawach wstawka gipiurow a wszyta przezroczysto, 
brzegiem dodany szeroki szlak gipiurowy. Na staniku, 
w staw ka tworzy śpiczasty kołnierzyk, a  wykrój podłu­
żny, oszyty szlaczkiem. Pamela z białej słomy bruksel-

Tak jak  na N. 6 su tasz, 
perełkowym zwany, przyszywa 
się dwukolorowym ś c i e gicm 
dzierganym. Rozeta z naw ija­
nych pikotów, których robotę o-

N. 1. Spacerowe ubranie N. 2 . Suknia z płócien- N. 3 . Sukienka z b iałego pół- pisywaliśmy w  przeszłym  nu- 
z batystu „ceru. ka „ecru .”  batystu dla małej dziewczynki. merze Tygodnika , odrobioną

być może z łatw ością; bez no-: 
w^ch objaśnień, i dokładnego rysiu u.

N. 8 — 9. Dwa rodzaje frendzli z szydełkową 
pasmanterją.

P odług  dołączonych wzorów, z łatwością można odjj 
robić piekne frendzle z jedwabiu lub włóczki, albo z bab'



N. 4. Zęby dziergane 
do sukien letnich.

IN. 5. Zęby zakończone 
plecionką, m ignard ise  do  

sukien  letn ich .

wełny „eoru lub białej. M UjSMIl
Pasmanterję s t a n  owią | |m  |W  I j j |  M jHJj
pojedyncze koła, boczne- wHwi' (IllflSlil
mi pikotami połączone, ii i  [M|
przy N. 8 kwasty przy- |/|I II* : Ul lililffl
rabiają się w ten sposób S/Vi P U  fi!
iż  dolną cześć koła za- mmmmm m o r  m i
krywają. Przy N. 9- Ca- N. 8. Frendzla ze
łe koła są na wierzchu. zwykłemi pikotami.

N. 8. P re n.d zła ze 
zwykłemi pikotami. Kół­
ko z 15 o. 1. obrabia się 18 pół-słup. zabierając za­
wsze za 1 nitko o. luźnego. Dalej, dolną część 
koła, obrobić o. łań ., a do górnej dodać 8 pół. 
słup. przedzielanych 1 0. 1. z 8 pikotami w 
górze.

N. 9. Frendzla z nawijanemi pikotami. -=#03
Zrobić kółko z 16 o. 1., potem robić od 
góry, 1 o. ści., 3 o. 1., 5 pi. nawi., 
przedzielonych 4 pi. zwyczajnemi,
3 o. 1., 1 o. ści. 5 o. 1., nakcuiec 
od dołu 18 pół-słupków.

w pewnych odstępach ro­
zetami haftowanemi, szy- 

dełkowemi lub z frywolitek. 
Kawałek wstążki koloro­
wej 15 e. długi, 3 c. sze­
roki, w końcach wysiepa- 
ny, środkiem w węzeł za­
wiązany , stanowi ko­
kardę.

N. 6. Szlak 
wyszyty £

le tn ich  sukien 
i*, sutaszeno.

N. 9, Frendzla z nawi 
janemi pikotami.

N. 14. Kołnierzyk tiulowy z odwiniętemi ro 
gami i końcami.

Odwijane rogi jak  i końce, przykrawa się 
z tiulu cienkiego, w drobne, proste zakładki 

zaszytego. Wstawka koronkowa l ‘/» c: 
szeroka otacza, części plisowane i sta- 

nowi stojąye kołnierzyk. Zewnę- 
trzny brzeżek wstawki, oszyty 

j C l o W  wązkim na tiulu haftowa-
nym szlaczkiem, który 

zachodzi na pliso- 
. waną koron

kę. Zeszy- 
cia pokryw"

Wmntihki. wązka s t  ęa
bnowana pli “

\W nayw  ska. Kokar"
S 1 z koloro-
g O C ^  wej wstążki-

stanowi spięcie,.

N. 10. Kwadrat z siat' 
ki gipiurowej.

Pojedynczy, ,
służyć może 
na p  o d u- 
szeczkę n a
podszewce z ko- ,
lorowego a 11 asu; 
z połączonych kwa- 
drutów, zrobić można pię- 
kną poduszkę lub kapę. Naj- - 
częściej jednak na kapy, kwa- ^
draty siatkowe , przedzielają się 
kwadratami z płótna, u których daje 
sic szeroki stębnowany obrąbek i haft w 
środku.

N. 15. Gładki 
haftowany mankiet

Do haftowanej wstawki, przy­
szywa się od dołu gładko szeroki 

szlak haftowany, do góry daje się 
fałdowaną koronkę. Mankiet ten służyć

N. fn ^v o k a rd a  wiązana 
z frcndzlą siepaną. N. 12. Kokarda 

przyszytą frendzlą
N. 10. Kwadrat 

serwetki lub zasłony
k /s ia tk i g ip iu row ej, ruć 
n a  meble.

N. 14. Kołnierzyk 
tiulowy z odwinię­

temi rogami.
N .  Lo. K o łn ie r z y k  
k r a w a t o w y  z m uśli­

nowy’.

N. 16fM an- 
kiet garniro- 
wany koronką

może do ważkich rękawów lub stano­
wić przybranie rękawów bluzki.B . 11. Kokarda ze wstążki 

rypsowej z frendzlą siepaną.
łf. 16. Mankiet garnirowany 

koronką.N. 12. Kokarda ze skosów ma 
terji z frendzlą przyszytą.

Prosto ukrojony cienki webowy man­
ii I kiet, 03zywa się do koła wstawką, któ-

i-ej brzegi zamoeowaie są pliską we- 
f&PF’ bową stębnowaną. Pliska ta stanowi
ZSratzera nagłówek falbanki muślinowej, koronką oszytej, 
dopełniającej garnirunek.

K. IB. Kołnierzyk krawatowy z 
muślinu.

Skośny kawałek muślinu 80 c. długi, stanowi podsta­
wę kołnierzyka, jest on zwężony w środku, a rozszerzony 
ii ścięty w końcach. Wzdłuż, układa się środkiem kon- 
jtrafałdę 2 i pół cent. szeroką, z pod której tylko w koń­
cach 12 c. długo, wystają pojedyncze kliniaste części mu­
ślinu. Kołnierzyk oszywa się w koło koroneezką, węż­
szą u góry a szerszą u dołu. Kontrafałdę, przepina się

N. 17. Brzeżek do bielizny, dla dzieei z tasie- 
meezki koronkowej i szydełkowej roboty.

Pierwszy rząd ząbków, składa się z 3 o. luźnych przy
N. 7. Szlak sutaszem wyszyty z aplikacją gwiazd 

szydełkowych.



wam

jf.iT. Brzeżek do bielizny dla dzieci z tasiemeczki 
i s ~ v ^ r ; r r ?  koronkowej i szy' 

W dołkowej roboty.

N. 18. Brzeżek do bielizny d la a z iee i z ta 
sieraeczki koronkowej i szydełkowej roboty,

19. Koroneczka z plecionki 
mignardise i frywolitek. N, zd. Koroneczka z plecionki 

m ignardise i szydełkowej 
roboty.

N. 20 . Koroneczka z plecionki „migmardise” 
i  szydełkowej roboty.

W pierwszym obrobieniu ząbków powtarza się ciągle 
1 o. śó. w pikot plecionki 7 o. 1. 1 śc. w najbliższy pi-

kot. Poczem znaj- 
dującą się na igle

 .--^MnssaiggK pentelkę potrzeba
wyciągnąć tak dłu- 
go, ażeby można 
zrobić 1 o. śei. w 
4 1. z poprzedzają- 
° y ° b  0  * •  p o t e m  

dodać 1 o. 1. i o- 
brobić 4 o śoi. po- 
zostałe o. luźne. 
Cokolwiek większe 

^ l | | | | j i |  ząbki na stępuj ące-
go rzędu, robią się 
tymże samym spo­

ił. 25, Sakiewka szydeł- sobem, tylko za-
kowa w kratkę. Zobacz miast 7, daje się 9 o. 1.

rycinę 2 3 . przeciąga pętelkę do o. 5,
robi 1 1. resztę obrabia 7 

ści. o. i przyczepia do rzędu poprzedzającego 1 o. ści- 
słem.

N. 211 22. Poduszka na kanapę albo kapa.
Ilaft kolorowy i stembnówka.

Materjał: kolorowy atłas, białe sukno, kordonki do
cieniu orzechowe i 

zielone, filozela 
. b i a ł a ,  niebieska,

S jk  zielona, Ma, kar-
Ęgj§^gg|Mk mazynowa i żółta.

r o b i o n y c h  1 o. ścisłem w pikot tasiemeczki. Ząbki 
drugiug0 rzędu mają po 5 o: luźnych, przyrobionych 1 o: 
jślem. Na ostatni rząd ząbków pikotowych robi się 
jiggle. 4 o; 1: 1. o: ści: w przedostatnie luźne, 1 
noblu. i jeden cały słn: w dwa następujące 1. i 1 o:

N. 21. Poduszka na kanapę. Haft kolorowy,
j, 18. Brzeżek  
do bielizny z 
tasiemeczki 

i roboty szy­
dełkowej.

Tak liczba oczek 
|  lanych stanowią­
cych duże i małe 
ląbki, jak i obro­
bienie oczkami ści- 
1'ilerai, widoczne 
, są n a  w z o - 
|trze. Opis w i ę c  
tzczegóJowy byłby zby- 
trczn v.

N. 23 . Sakiewka w pa­
ski. Robota szydełkowa 

Zobacz ryc. 24.

I. 19. Koroneczka z plecionki ,,mignardise1 
i frywolitek, robionych dwiema nitkami.

■ Płaskie łuki z 11. pod: wę: z 1 pikotem w środku, sta­
nowią pierwszy rząd frywolitek. Rząd drugi od spodu 
[wychodzący, otrzy- 
pje na każdy ząb:
i  pod: wę. 1 pi. a
8 k t ó r y zeby

N , 2 7 , Sakiewka ze szlakiem i tłem w muszki 
Zobacz ryc. 28.EsJSHi

EwIlS!
y -  ;; - i

’ v  /2L

Sposób w ykonania roboty szydełkow ej do 
3IT3 I.M I I M I m r y r t  ryc iny  2S.

N. 22. Haft różnokolorowy na suknie. Szlak narożny 
do poduszki ryc. 21.

ko czarny, N. 2 6 b .  Sposób wykona
n in r n h o / V  Szvcl c l  ko wći~



(iwa niebieskie. Dorobiwszy do połowy szt 
rokości, potrzeba w jednej stronie zostawić o.? 
twór, w tyra celu, z brzegów po 9 ‘/a cent 
długo robi się jednym  ciągiem, w środku żm 
zostawić jedną część luźną, drugą zaczai 
oczami łańcuszka. Obadwa podłużne brze., 
g i sakiewki łączy' się jak  to wzór wskazuj 
ząbkami, na które (zabierając od obydwótl 
stron przeciwległo oczy łańcuszka) daje sfe 
1 o. ści. 1 p. s łu . 2 ca łe  słup. 1 p. sł. lo, 
ścisłe. Końce sakiewki ozdobione są kmj 
stami z niebieskiego kordocku, których głów■./ 
ka wyszyta supełkami kanarkowemi. Obrą.j

N. 31 . Parasolik  garni- 
row any falbankami, iN. 30. Parasolik z garnirun 

kiem plisowanym.

czki gładkie stalowe owija sid 
gęsto kordonkiem niebieskie 
i  ozdabia supełkami kanar 
kowemi.

N. 3 5 - 2 6 ,  Sakiewka szydełkowa 
w kratę.

z m aterjału gładkiego 
i w pasy

N. 29 . Kostium

Dalszy ciąg opisu N. 35 
stąpi w dodatku IN. 36 ijS1* 
nika Mód.

N , 32. P araso lik  podróżny.

N . 33. Medaljon tiulowy 
wyszywany.

N. 34. Medaljon tiulowy wystj'

N. 36  Zakończenie 
g a rn iru n k ó w  do sukie" 

letnich.

[N . 39 . Duży okrągły 
kapelusz.

N . 38. Kapelusz okrągłyN . 37 . O krągły kape­
lusz z wązkim rondkiem,

N. 35 . Zakończenie fal 
ban do sukien letnich.


